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Kalendarium
*  ś r o d a  (28.XI) je s t  332 d n ie m  

1990 r .  Do k o ń c a  ro k u  33 d n i.
*  Z nak  Z od iaku  — S trz e le c  

(23.XI—21 .XII).
*  Im ien in y : B lank i, Z d zisław a, 

G rz e g o rz a , J a k u b a .
V; W schód S łońca  — 8.14, z a ­

ch ó d  — 16.00. D ługość d n ia  7 
qodz . 46  m in .

L itew sk a  S łu żb a  H y d ro m e teo ro ­
lo g iczn a  p rz e w id u je  n a  28 lis to ­
p a d a  z a c h m u rz e n ie  z  p rz e ja ś n ie ­
n iam i, k ró tk o trw a łe  o p a d y , w ia tr  
pó łn o cn o -w sch o d n i, u m ia rk o w a ­
ny , te m p e ra tu ra  4 —6 s to p n i.

29 lis to p a d a  k ró tk o trw a łe  o p a ­
d y , te m p e ra tu ra  w  n o c y  I w 
d z ie ń  o d  —3 d o  + 2  s to p n i, 30 
l is to p a d a  śn ie g , te m p e ra tu ra  w 
n ocy  I w  d z ień  d o  —5 sto p n i.

FRAKCJA POLSKA 
OŚWIADCZA...

Wczoraj w  kuluarach parla­
mentu wiele dyskutowano o zje. 
■żdzie przedstawicieli Litwy 
Wschodniej, podczas którego po­
tępiono m.in. uchwały II Zjazdu 
Deputowanych Rad Samorządów 
WHeńszczyzny. W  związku z 
tym deputowany do RN RL R. 
Maciejkianiec w imieniu frakcji 
polskiej złożył oświadczenie „O 
nasilaniu się kampanii antypol­
skiej na Litwie'1, którego tekst 
zamieszczamy poniżej:

24 listopada 1990 roku w  Wil­
nie, bez udziału prawowitych 
przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego, odbyło się z Inicjaty­
wy Komunistycznej Partii Litwy, 
organizacji „Sajudisu" 1 „VU- 
nli" zebranie, którego celon, na­
szym zdaniem, było sprowokowa­
nie nowy d i  napięć na tle  naro­
dowościowym, zachowanie na 
Wileńszczyźnie starych struktur 
i okładów, w  których większość 
ludności miejscowej byłaby na­
dal pozbawiona ogólnoludzkich 
praw, pozostając tylko tanią siłą 
roboczą.

Obłudne twierdzenia o prześla­
dowaniu Litwinów n a  Wileńsz­
czyźnie są bezpodstawne, a  og­
łoszone publicznie „fakty" win­
na zbadać komisja międzynaro­
dowa. Dopiero wtedy słanie się 
jasne, kto naprawdę jest prze­
śladowany 1 poniżany.

Największe zaniepokojenie bu­
dzi to, i e  w  tej imprezie, gdzie 
górowała antypolska euforia, 
wzięli udział pan V. Landsber- 
gis, pani K. Pnmskiene, pan R. 
Ozolas, grupa deputowanych 1 
ministrów, którzy nie wypowie­
dzieli się przeciwko antypolskim 
wypadom, szkalowaniu polskiej 
mniejszości narodowej, deputowa­
nych - Polaków do Rady Naj­
wyższej RL. Natomiast propozycje 
o wprowadzeniu rządów dykta­
torskich na Wileńszczyźnie, po­
zbawienia deputowanych - Pola­
ków mandatów poselskich, prak­
tykowanie nadal segregacji na­

rodowościowej, , jak  to  miało 
miejsce w Wace Trockiej, i im 
podobne spotkały się z gorącym 
aplauzem zebranych 1 przywód­
ców Państwa Litewskiego.

Odbieramy takie postępowanie 
jako niebezpieczne nasilanie się 
ukierunkowanej kampanii anty­
polskiej, w  łańcuchu której zna­
lazły się także zniszczone groby 
Polaków.

Droga, ustalona na tym zeb­
raniu, naszym zdaniem, prowadzi 
do ślepego zaułka i samołzolacjl 
Państwa Litewskiego. Nieposza- 
nowanie godności człowieka, 
praw mniejszości narodowych 
jest godne ubolewania i nie do 
przyjęcia w  demokratycznych 
państwach Europy i świata.

Wierzymy głęboko, że naród 
litewski szybko zrozumie, że 
trzeba Jednoczyć ludzi na pod­
stawie przemyślanych rozwiązań 
politycznych, prawnych i ekono­
mi cznch, ugruntowujących samo­
dzielność Litwy 1 że nie da się 
tego zastąpić namiastkami na­
cjonalistycznymi. N a ucisku i nie- 
poszanowanlu mniejszości naro­
dowych nigdy nie da się zbu­
dować wolnego 1 demokratyczne­
go Państwa Litewskiego.

Frakcja zastrzega sobie prawo 
z tekstem niniejszego oświadcze­
nia zwrócić się do opinii publi­
cznej świata i organizacji bro­
niących Praw Człowieka.

KRES UCHWALE Z ROKU 1941

. Chodzi tu  o osoby samotne i 
rodziny bezdzietne, które na mo­
cy decyzji Prezydium Rady Nai- 
wyższeii ZSRJR z 21 listopada 
1941 roku obłożono podatkiem. 
W  myśl nowej uchwały RN RL 
od 1 stycznia 1991 roku likwi­
duje się tzw. mało rodzinny po­
datek.
• — Nasz budżet w wyniku stra- 

. ci rocznie mniej więcej 21 —25 
mJn rubli —  poinformował P. 
Tirodkas.

Owszem, możliwie stracimy na, 
pieniądzach, ale zyskamy na ho-

W  P A R L A M E N C IE

R E P U B L IK I

norze, bo stosowanie absurdal­
nych decyzji z roku 1941 na pe­
wno go nie przysparza...

WIADOMOŚCI W  SKRÓCIE

0  Minister $praw Zagranicz­
nych RL A. Saudargas poinfor­
mował deputowanych o spotka, 
niu w Paryżu. Zaś W. Czepaitis 
opowiedział o międzyparlamen­
tarnej naradzie w  Mińsku depu­
towanych do Rad Najwyższych 
Litwy, Łotwy, Białorusi i Ukrai­
ny.

©  Uchwalono część artykułów 
Regulaminu RN RL.

0  M. Laurinkus zaprezento­
wał projekt Ustaiwy RL, regla­
mentujący tryb organizowania 
zebrań, wieców, pochodów ulicz­
nych. Natomiast W. Szadreika 
zapoznał z projektem zmian do 
kodeksu mieszkaniowego, doty­
czącego m.in. wymiany mieszkań.

0  Niepodporządkowanie się 
słusznym wymaganiom pracow­
ników kontroli przygranicznej 
czy urzędu celnego pociąga 
grzywnę — od 500 do 1000 ru­
bli. Tę informację zaczerpnęłam 
z wczorajszej Ustawy RL, doty­
czącej zmian do tymczasowej U_ 
stawy RL „O odpowiedzialności 
za naruszenie przepisów handlu, 
skupu towarów, trybu ich wywo­
żenia, wysyłania za grbnice Re­
publiki Litewskiej*V

Jadwiga BIELAWSKA

Jakie obywatelstwo będzie w Mołdowie
KISZYNIÓW. Ogłoszony tu 

został projekt yUstaw/ o obywa­
telstwie. Kierowano* się przy-tym 
deklaracją o suwerenności Moł­
dowskiej SRR. W  przygotowa­
nym projekcie ustawy nie Uzna­
je  się podwójnego obywatelstwa.

Obywatelami Mołdowskiej
SRR, powiedziane jest w pro-

■ jekcie, są osoby, , które do 28 
czerwca 1940 r. mieszkali w
Besarabii lub na terytorium Moł­
dawskiej ASRR, a także ićh po­
tomkowie, którzy od chwili pod-; 
jęcia ustawy stale mieszkają na 
terytorium ZSRR. Za obywateli - 
Mołdowy mogą b^ć uznane oso-' 
by, które przybyły do Mołdow­
skiej SRR po 28 czerwca 1940 
r7 które w dniu uprawomocnię-? 
nia ustawy stale mieszkały 5 lat 
°a terytorium Mołdowy, a w 
alternatywnym wariancie — 
dziesięć ostatnich lat. Mają sta­
łe miejsce pracy i złożyły ofi­

cjalne podanie o udzieleniu im 
obywatelstwa Mołdowskiej SRR 
w rok po podjęciu tej ustawy. 
W  projekcie ustawy przewidu­
je  się udzielenia pierwszeństwa 
także osobom pochodzenia 
miejscowego, które stale: zamie­
szkiwały, w Mołdowskiej SRR i 
wyjechały do innych republik 
związkowych.

W  alternatywnym wariancie 
projektu obywatelami Mołdow­
skiej SRR mogą być osoby, któ­
re w dniu Uprawomocnienia 
ustawy stale mieszkały na tere­
nie republikt i  tu, mają stałe 
źródło utrzymania.

W  rozdziale o statusie praw­
nym obywateli Mołdowy pod­
kreśla się, że tylko obywatele 
Mołdowskiej SRR mają prawo 
wybierać i być wybranymi w 
trybie ustalonym w ustawie do 
rad deputowanych' ludowych i 
innych - obieralnych organów

państwowych i  organów władzy 
i  zarządzania, a także uczestni­
czyć w referendach.

Jeżeli obywatele Mołdowy 
mieszkają poza jej granicami 
niezależnie' od czasu, nie tracą 
obywatelstwa Mołdowskiej SRR'. 
Obywatel Mołdowskiej SRR na 
terytorium innego państwa pozo­
staje, pod opieką państwa moł- 
dowskiego.

W  projekcie ustawy przewi­
duje się, że osoby, którym się 
nadaje obywatelstwo 1 Mołdow­
skiej SRR, składają przysięgę. 
Przysięgają one, że będą świę­
cie przestrzegać /Konstytucji su­
werenne! j Republiki Mołdow­
skiej, szanować suwerenność i 
integralność republiki, jej język 
państwowy, obyczaje i tradycje 
Przysięga ma być złożona w  ję­
zyku państwowym i należy ją 
podpisać.

Mołdowa-Press—ELTA
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Sytuacja w Górnym Karabachu
W G órnym  K a ra b a c h u  pod  

w pływ em  re p u b lik a ń sk ie g o  k o ­
m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  I a rm ii 
s z tu czn ie  s ię  zw ięk sza  n ap ię c ie , 
w  obw odzie  n a p a d a  s ię  n a  w sie  

'O rm iartskie, p rz e le w a  s ię  k rew . 
O ddziały sp e c ja ln e g o  p rz e z n a ­
czen ia  A ze rb e jd ż a n u  z a ję ły  lo­
tn is k o  w  S te p a n a k e rc le . P ra g n ie  
się  zm n ie jszy ć  liczbę  re jsó w  d o  
E rew anu , a  p o tem  w  ogóle

p rz e rw a ć  k o m u n ik a c ję  lo tn iczą  
z  A rm e n ią .

W te n  sp o só b  obw ód  a u to n o ­
m ic z n y  G ó rn e g o  K a ra b a c h u  b ę­
d z ie  c a łk o w ic ie  z a b lo k o w an y .

W p o łow ie  g r u d n lą  w  A z e r­
b e jd ż a n ie  o d b ę d z ie  s ię  1 d ru g i  
e ta p  w y b o ró w  d o  r a d  te r e n o ­
w ych . T e ra z  k ie ro w n ic tw o  A ze r­
b e jd ż a n u  d o k ła d a  w sze lk ich  s ta ­
ra ń ,  a b y  w  ob w o d zie  n ie  o d b y ły  
s ię  w y b o ry .

In te n sy w n ie  z m ie rz a  s ię  do  
z lik w id o w an ia  G ó rn eg o  K a ra b a ­
c h u , lak o  a u to n o m Ic z n e a o  tw o ru  
a rm e ń sk ie g o . W ty m  ce lu  fo rs u ­
je  s ię  b u d o w ę  d om ów  m ie sz k a l­
n y ch  w  m ie jsco w o śc iach  a z e rb e j-  
d ż a ń sk lc h . O kazało  s ię  tu  w iele 
n o w ych  m ieszk ań có w , zm ien ia  

*ele d e m o g ra f ię .
D zisia j w ie lu  w  A rm en ii w ie­

rz y , ż e  b ę d ą  k o n ty n u o w a n e  ro z ­
m ow y p a rla m e n tó w  A rm en ii i 
A z e rb e jd ż a n u  ce lem  po k o jo w e­
g o  ro z w ią z a n ia  p ro b lem u  G ó rn e ­
go  K arab ach u ..

Armenpress—ELT A

W spólne posiedzenie 
p a r l a m e n t ó w

21 listopada w Ju miale Rada 
Państw Bałtyckich ogłosiła apel, 
w którym się stwierdza, że w 
związku z niebezpieczeństwem, 
zagrażającym niepodległości 
państw bałtyckich zaleca się Ra. 
dom Najwyższym Estonii, Łotwy 
i Litwy w najbliższym czasie 
zwołać wspólne posiedzenie nad­
zwyczajne. i zaprosić na nie 
przedstawicieli organizacji mię­
dzynarodowych.

Posiedzenie nadzwyczajne Rad 
Najwyższych państw bałtyckich, 
pierwsze wspólne posiedzenie 
parlamentów w dziejach tych re­
publik, odbędzie się w tę sobotę 
w Radzie Najwyższej Republiki 
litewskiej. Posiedzenie będzie 
bezpośrednio transmitowane w 
Telewizji Litewskiej.

(ELTA)

P r z y g o t o w y w a n i e  
projektu Konstytucji

26 listopada odbyło się posie­
dzenie grupy przygotowania 
projektu Konstytucji, które pro­
wadził przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas Landsbergis.

Jak  już informowano, grupie 
tej do końca br. zlecono opraco­
wanie koncepcji przyszłej Kon­
stytucji oraz przedstawienie jej 
Prezydium Rady Najwyższej.

Członkowie grupy '  wymienili 
■poglądy co do podstawowych za­
łożeń nowej Konstytucji zazna­
czając, że ma to  być Konstytu­

cja demokratycznego, praworzą. 
dnego państwa, zapewniająca 
prawa i wolności człowieka i o- 
bywatela, odzwierciedlająca his­
toryczne tradycje Litwy, konty­
nuację jej państwowości.

Omówiono tryb opracowania 
projektu Konstytucji wytyczono 
konkretne zagadnienia, które ma­
ją  być omówione na kolejnym 
posiedzeniu grupy. Zamierza się 
przeprowadzić je  za tydzień.

Dział informacji 
Rady Najwyższej

Spotkanie w H esji
Premier Republiki Litewskiej 

Kazimiera Pnmskiene 27 listo­
pada przyleciała do Frankfurtu 
nad Menem. W  ośrodku admi­
nistracyjnym Hesji Viesbaden 
odbyło się jej spotkanie z pre­
zydentem Landtagu tej ziemi 
Klausem Peterem Moelerem. W  
spotkaniu, w którego toku oma­
wiano zagadnienia współpracy 
ekonomicznej, uczestniczyli
przedstawiciele służb ekonomi­

ki, techniki, rolnictwa i lotni­
ctwa. ~

28 listopada Kazimiera Prun- 
skiene spotka się z premierem 

-Ziemi Heskiej Walterem Wal- 
mannem, przedstawicielami zwią­
zku przemysłowców Hesji, 
ekonomistami, dziennikarzami. 
Razem z premierem wyjechali za­
stępcy ministrów, rolnictwa i 
przemysłu Adolfas Szieżewiczius 
i Raimundas Barcewiczius.

(ELTA)

Jak uporządkować  
T ro k i i K iernów

WILNO, 27 listopada (ELTA). 
Wicepremier Republiki Litew­
skiej Romualdas Ozolas zwołał 
naradę w kwestiach regeneracji 
starego miasta Trok i osiedla 
Kiernów.

W  naradzie uczestniczyli mi­
nister zasobów materiałowych 
Litwy R. Kozyrowiczius,; mini­
ster .budownictwa i urbanistyki 
A  Naswytis, przewodniczący- 
Samorządu Trockiego Sz. Lih-

kus oraz naczelnik tego rejonu 
A. Sadkauskas, a  także naczel­
nik rejonu szyrwinckiego A. 
Letkus, dyrektor muzeum w 
Kiernowie W. Uszinskas.
. Omówiono sposoby uporząd- 
kowania startego miasta Trok i 
osiedla Kiernów. Omówiono 
kwestie finansowania muzeum 
w Kiernowie, • zaopatrzenia w 
materiały i inne problemy.

W imię ludzkiego życia
W  Wilnie odbyło się założy­

cielskie zebranie Litewskiej Sek­
cji (Stowarzyszenia) Światowej 
Federacji Lekarzy „W imię ludz­
kiego życia'*.

Federacja ta, założona w 1974 
r. w Holandii, zrzesza około 300 
ty®, członków z 60 państw świa­
ta .-61 została Litwa Na kongre. 
sie federacji „Etyka lekarska a 
rodzina", który się odbyt we 
wrześniu w Jugosławii z inicja­
tywy Tedakcji ,,Kataliku Pasau- 
lis“, po raz pierwszy uczestni­
czyła też liczna grupa przedsta­
wicieli naszej republiki. Na tym 
kongresie Litwa przyjęta została 
w skład federacji.

Federacja ma na celu ochfq- 
nę życia ludzkiego od chwili po- 

• częcia do naturalnej śmierci. Do 
działalności tej w naszej repub­
lice włączają się lekarze róż­
nych specjalności, a także nau­
czyciele, psycholodzy, farmaceu­
ci, księża. Przede wszystkim zde­
cydowali się oni walczyć o pra­
wo do życia nienarodzonych je­
szcze dzieci, propagować świa­
dome macierzyństwo i ojcostwo.

Prezeską Litewskiego Stowarzy­
szenia „W -imię ludzkiego ży­
cia" została kandydat nauk me­
dycznych Aukse Narwiliene.

(ELTA)
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Niezgoda nie buduje
WILNO. 26 listopada w gma­

chu rządu odbyła się poniedział­
kowa konferencja prasowa. Na 
spotkanie przybyli, premier Re. 
publiki Litewskiej Kazimiera 
Prunskiene, wiceprzewodniczący 
Rady Najwyższej Kazimieras 
Motieka, minister spraw zagra­
nicznych Aigfrdas Saudargas, za­
stępca ministra Waldemaras Ka_ 
tkus i dyrektor departamentu 
ministerstwa Oskar as Jusys.

W słowie wstępnym premier 
podkreśliła, ii ostatnio Litwa 
znów się znalazła w obliczu za* 
grożenia możliwa jest bru­
talna interwencja ZSRR w nasze 
sprawy wewnętrzne. Zamiary 
Związku Radzieckiego można u- 
motywdwać niezadowoleniem po­
szczególnych obywateli Litwy 
rzekomym kryzysem rządu bądź 
konfliktami między rządem a 
Radą Najwyższą, mimo że nie 
ma ku temu podstaw.

Co Innego, że stosunki między 
rządem a Radą Najwyższą nie są 
idealne. Rzeczywiście zdarzają 
się nieuzasadnione oskarżenia 
pod adresem rządu ze strony po­
szczególnych deputowanych lub 
ich grup, poszczególnych partii 
i przedstawicieli społeczności. 
Tacy ludzie bodajże nie zdają 
sobie sprawy, że rozumiana w 
ten sposób demokracja w wa. 
runkach naszego odradzającego 
się państwa i w obliczu groźby 
ze Wschodu służy jedynie wro­
gom Litwy. Trzeba wreszcie zro­
zumieć, że nasza trudna sytuacja 
i inspirowany kryzys rządowy —

to rzeczy bardzo różne. Należało, 
by zastanowić się nad tym rów­
nież niektórym naszym przedsta­
wicielom prasy. Musieliby oni 
dopomóc ludziom zrozumieć, że 
budowa państwa jest długotrwa­
łą, wymagającą cierpliwości pra­
cą.

Wiceprzewodniczący Rady 
Najwyższej Kazimieras Motieka 
z reguły akceptujący opinię pre­
miera w tej sprawie, odnotował, 
że niektóre warstwy społeczeńst­
wa, poszczególne osoby uporczy­
wie usiłują zdestabilizować sy­
tuację i że jest to szczególnie 
niebezpieczne w obecnych wa. 
runkach. Nie pomagają, a szko­
dzą Litwie ci, którzy przy każdej 
okazji domagają się ustaw o od­
wołaniu niedawno wybranych 
deputowanych, którzy nie chcą 
zrozumieć, jak wiele zrobił rząd 
w dniach blokady i nie wgłę­
biając się w sedno, żądają ich 
dymisji. Zarówno Rada Najwyż­
sza, jak i rząd pracują dla do­
bra Litwy. Należy wreszcie zro­
zumieć, gdzie się kończy demo­
kracja i zaczyna chaos, wobec 
którego należy zastosować san­
kcje prawne.

Minister spraw zagranicznych 
Algirdas Saudargas i jego kole. 
dzy opowiedzieli dziennikarzom 
o działalności przedstawicieli Li­
twy i Innych krajów bałtyckich 
na naradzie paryskiej,

•Na konferencji udzielono od­
powiedzi dziennikarzom na in­
teresujące ich zagadnienia.

(ELTA)

U C H W A ŁA  RADY N A JW Y ŻSZ EJ 
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G O S P O D A R C Z E J R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

Rada Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej z uWagi na omawianie 
projektu programu reformy go­
spodarczej Republiki Litewskiej 
w stałych komisjach Rady Naj­
wyższej ds. Gospodarki, Budże­
tu, Rolnictwa, Samorządów, 
Zdrowia i Spraw Społecznych 
oraz na posiedzeniach plenar­
nych, postanawia:

1. Uznać, że program reformy 
gospodarczej Republiki Litew­
skiej, przedstawiony w ogól­
nym programie rządu Republiki 
Litewskiej, jest nazbyt abstrak­
cyjny. W programie nie wskaza­
no, jak konkretnie należy, roz­

strzygać problemy prywatyzacji, 
banków, cen i podatków, kredy­
tu i pieniędzy oraz mechanizmu 
rynkowego. Program nie jest 
określony pod względem czasu, 
nie są uzgodnione poszczególne 
części reformy.

2. Opierając się na artykuł 5 
Ustawy rządowej Republiki Li. 
lewskiej nie zaakceptować częś­
ci reformy gospodarczej progra­
mu rządowego.

3. Zwrócić rządowi Republiki 
Litewskiej w celu dopracowania 
część reformy gospodarczej 
przedłożonego przezeń progra-

Przewodnlczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 22 listopada 1990 r.

swych rodaków w Kowieńskim 
Stowarzyszeniu Kultury Rosyjs­
kiej.

— Odrodzenie Republiki Lite. 
wekiej'  — powiedziała redaktor 
gazety Zana Korsukowa — za­
chęciło też inne zamieszkałe tu 
narodowości, by przypomnieć za. 
pomniane już obyczaje i trady­
cje, zatroszczyć się o sprawy 
duchowe ludzi, ich kulturę. 
Zmierzamy ku temu, aby ludzie 
różnych narodowości na Litwie 
właściwie rozumieli się i nawza­
jem szanowali.

©  NOW A 
LIT E W S K A  
S L U 2B A

W Leningradzie powstaje lite­
wska służba ds. kontaktów gospo­
darczych, handlowych 1 kultura­
lnych. Obowiązki doradcy zaczę­
ła w niej pełnić lituanistka Ju­
ratę Laucziute, starszy pracow­
nik naukowy Instytutu Języko­
znawstwa Akademii Nauk ZSRR. 
Na spotkaniu z kierownictwem 
Rady Miejskiej omówiła ona per­
spektywy nowej służby, zapew­
niła pomoc w jej działalności.
feg*. (ELTA)

*  NARADA 
PR ZEM Y SŁ O W C Ó W

W Ministerstwie Przemysłu re­
publiki wczoraj odbyła się na­
rada kierownictwa przemysłu 
krajów bałtyckich i Białoruskiej 
SRR. Porządek dzienny obejmo­
wał jedną kwestię — jak zo­
rientować przedsiębiorstwa ~ - na 
produkcję większej ilości dobrej 
jakości towarów powszechnego 
użytku, jak się włączyć do ryn­
ku zagranicznego.

Uczestnicy narady zapoznali 
się z niektórymi naszymi przed­
siębiorstwami.

@ R O SY JSK I 
TY G O D N IK  
KULTU RA LNY

KOWNO. W kioskach zjawiła 
się nowa gazeta w języku ro­
syjskim pt. „Kaunasskij Wiest- 
nik". Jego założyciele to grupa 
Inteligentów, popierających nie­
podległość Litwy, zrzeszających

Komu obwarzanek, 
a komu dziurka...

 | inwestycje z budżetu ZSRR na
potrzeby militarystyczne w przy­
szłym roku, w porównaniu z 
oficjalnie ogłoszonymi tegorocz. 
nyzni, miałyby wzrosnąć jeszcze 
lo 27,6 mld rubli. Dodania takiej 
silmy do 71 mld, którymi obec­
nie dysponuj^generalicja, za­
żądał prem ierzSR R  Nikołaj 
Ryżkow w memorandum, zaa­
dresowanym do członków Rady 
[Najwyższej. Memorandum, prog­
nozujące funkcjonowanie gospo­
darki ZSRR w 1991 r., jak  rów. 
nież rozpatrujące projekty planu 
państwowego, i: budżetu związ­
kowego, znajdujące się w kom­
petencji ZSRR, rozdał on w pią. 
tek. Dziś natomiast Rada Naj­
wyższa na jego podstawie zaczę­
ła omawiać projekty planu pań. 
stwowego ZSRR i budżetu pań­
stwowego na ^991 r. Referaty w 
tych kwestiach wygłosili praco­
wnicy z ekipy Ni Ryżkowa Ju ­
rij Maslukow i Leonid Abałkin 
oraz minister finansów Walentin 
Pawłów,

Inwestycje na sprawy obrony 
98,6 mld rubli rr- swą wiel­

kością wyraźnie - się różnią 
wśród innych pozycji tak zwa­
nego budżetu związkowego. Dla 
przykładu, są one niemal dwu. 
krotnie większe od tych, jakie 
się przeznacza na finansowanie 
gospodarki narodowej. M in. na­
leży zauważyć, że w roku przy­
szłym wydatki budżetu związko­
wego musiałyby stanowić 261,2 
mld rubli, czyli 46 proc. rozcho­
dów ogółu budżetów ZSRR (ma 
się na uwadze budżety repub­
lik).

Kiedyż rząd ZSRR zdążył tak 
się wzbogacić? Bo przecież je ­
dynie zadłużenie wewnętrzne się­
ga 400 m&L..

N. Ryżkow przyznał, że w tym 
roku zamierza się nadrukować 22 
mld nowych rubli radzieckich. 
Jednakże poważni ekonomiści 
mówią, że dwie drukarnie „dos- 
znaku" w Moskwie i  Permie go­
towe są do 28—30-miiiardowego 
nakładu. Istnieją prognozy, że 
w roku przyszłym emisja pie­
niędzy wzrośnie do 30—32 mld 
rubli, jakkolwiek N. Ryżkow za­
pewnia, iż tego nie zrobi.

Resort militarny, wydaje się, 
jako jedyny nie odczul na wła­
snej skórze skutków kryzysu 
gospodarczego ZSRR, a jeśli i 
odczuł, to bardzo nieznacznie w 
porównaniu ze swym wzrastają­
cym apetytem. Wszystko inne 
sadza się na dietę głodową. Prze­
de wszystkim miliony mieszkań­
ców.

Według obliczeń N. Ryżkowa, 
a którym w Radzie Najwyższej

bynajmniej nie wszyscy skłon­
ni są wierzyć, zakres potrzeb
wynosi 200 mld rubli. Innymi 
słowy, brakuje towarów na ta­
ką sumę. Jedynie dla nakarmie­
nia, ludzi potrzeba żywności na 
sumę 45—50 mld rubli. I prze­
paść ta między popytem a po­
dażą, zdaniem premiera ZSRR, 
ma się pogłębiać.

Udowodnił on to na przykła­
dach. W  ciągu dziesięciu miesię­
cy br. w Związku Radzieckim 
zmniejszyło się wszystko, z wy. 
jątkiem pieniędzy: mniejszy jest 
dochód narodowy, mniejsza wy. 
dajność pracy, mniej dostarczp- 
no produkcji przemysłowej oraz 
wielu artykułów spożywczych. 
Co prawda, N. Ryżkow obiecał 
w roku przyszłym wyprodukować 
niektórych wyrobów nieco wię­
cej, ale tempo wzrostu jest 
takie, że nie nadążą one za pro­
cesem demograficznym, a tym 
bardziej za minimalnymi potrze­
bami. Na przykład, zapowiada się 
znaczny brak cukru, oleju roś.
1 innego i nie wydaje się, że kra­
jowi -uda się uniknąć zwiększe­
nia importu zboża.

Wszyscy oczekują kredytów, 
na które w ostatnich miesią­
cach tak gorączkowo polował za 
granicą M. Gorbaczow. Tymcza­
sem Zachód nie szczędzi im ok­
lasków, nie śpieszy natomiast z 
otwarciem kiesy. I dlaczego zre­
sztą miałby śpieszyć, na przy­
kład, w roku przyszłym aż 40 
proc. wpływów walutowych trze­
ba będzie zwrócić — długi, dłu. 
gu.. A i te  wpływy katastrofal­
nie mają się zmniejszyć: jedynie 
eksport ropy wypadnie ograni­
czyć niemal dwukrotnie. A prze. 
cież jej kosztem na przestrzeni 
ostatnich dziesięcioleci żył Zwią. 
zek Radziecki.

•Minęły czasy, gdy Rada Naj­
wyższa ZSRR przypominała! od­
dział cukierniczy, w którym dzie­
lono pierog zawczasu pokrajany 
w Biurze Politycznym. Dziś nie 
ma w nim nawet zwykłych ob­
warzanków, pozostały ino ich 
dziurki. Tymczasem parlament 
coraz większym stopniu przypo. 
mina zakład naprawczy, w któ­
rym pośpiesznie się łata dziury 
znoszonej marynarki. W  niej 
właśnie zamierza się wystąpić 
na rynku —- początkowo wew­
nętrznym, a później światowym. 
Bodajże najbardziej wyróżniają, 
cym się elementem marynarki 
będą naramienniki...

Balys BUCZEUS, 
kor. ELTA

Dekret Prezydenta ZSRR
Prezydent ZSRR M. Gorba­

czow wydał 27 listopada 1990 r. 
deksęt o ustawie Litewskiej SRR 

„O partiach politycznych- . Jest 
w nim powiedziane: Rada Naj­
wyższa Litewskiej SRR 25 wrze­
śnia 1990 roku podjęła ustawę 
„O partiach politycznych", 
według której członkiem partii 
politycznej może być tylko oby­
watel republiki posiadający 
czynne prawo wyborcze. Aktem 
tym ustalono zakaz na przyna­
leżność do partii politycznych 
kadrowych wojskowych i praco­
wników organów stojących na 
straży prawa. Nie dopuszcza się 
do utworzenia i działalności or­
ganizacji partii politycznych w 
zespołach pracowniczych.

Faktycznie chodzi o to, że 
obywatelom ZSRR na stale za­
mieszkałym na terytorium repu­
bliki odmawia się prawa przy­
należności do partii politycz­
nych, faktycznie wprowadza się 
zakazy na zawody z motywów 
politycznych.

Przytoczone założenia ustawy 
Litewskiej SRR „O partiach po­
litycznych" sprzeczne są z ar­

tykułami 33, 34, 39 i 51 Konsty­
tucji ZSRR, a także z międzyna­
rodowymi zobowiązaniami Zwią 
zku SRR, mają jaskrawo wyra 
żony charakter dyskryminacyj­
ny, w szczególności w stosunku 
do komunistów stojących na pla. 
tformie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Uwzględniając wyżej powie­
dziane na podstawie punktu 1 
artykułu 1273 Konstytucji ZSRR 
postanawiam: Zgodnie z Konsty­
tucją ZSRR i Ustawą ZSRR z 
24 października 1990 roku „O 
zapewnieniu mocy obowiązują­
cej ustaw i innych aktów usta­
wodawczych Związku SRR" 
przepisy ustawy Litewskiej SRR 
z 25 września 1990 roku „O par­
tiach politycznych", są sprzeczne 
z ogólnozwiązkowym ustawo­
dawstwem, nie mają mocy praw­
nej od chwili podjęcia i nie 
podlegają wykonaniu przez orga­
ny państwowe' i społeczne, 
przedsiębiorstwa, instytucje, or­
ganizacje i obywateli".

OŚWIADCZENIE 
T. MAZOWIECKIEGO 

■WARSZAWA, 27 listopada. 
[Premier Rady Ministrów Tadeusz 
Mazowiecki ogłosił, że ki er owa­
lny przezeń rząd podaje się do 
dymisji. Do chwili mianowania 
premiera, zaproponowanego przez 
[nowego prezydenta, objaśnił on, 
przemawiając w poniedziałek na 
[zwołanym w trybie pilnym po- 
Isiedzeniu Rady Ministrów, kie­
rowany przez niego rząd będzie - 
I pełnił w dalszym ciągu swe o- 
I bo wiązki konstytucyjne.
■ T . Mazowiecki wyjaśniając 
[przyczynę dymisji podkreślił, że 
za sprawę zasadniczą uważa po­
parcie i zrozumienie ze strony 
narodu. Bolesny, lecz niezbędny 
dla Polski program wyjścia z 
dołka gospodarczego można zrea­
lizować jedynie przy zrozumieniu 
spraw przez większość narodu. 
[Na przestrzeni kilku miesięcy, 
powiedział on, miał odczucie, że 
takie zrozumienie istnieje. Do­
dawało mu to sił, umacniało 
zdecydowanie rządu w przeobra­
żeniach.

„Wyniki wczorajszych wybo­
rów wykazują, że sytuacja się 
zmieniła — przyznał premier. — 
Oblicze demokracji polskiej i za­
łożenie podwalin zdrowej gos­
podarki, czemu służył kierowa­
ny przeze mnie rząd, poddane 
zostały w wątpliwość. Sprzyjała 
temu trwająca wiele miesięcy 
kampania polityczna. W  jej to­
ku złożono wiele nieuzasadnio­
nych obietnic, zarzucono rządowi 
i mnie osobiście wiele ciężkich, 
nierzadko demagogicznych os­
karżeń. Wyboru dokonał naród. 
Ja  wyciągam z tego wyboru 
wniosek — powziąłem decyzję, 
że rząd podaje się do dymisji".

PROJEKT REZOLUCJI
W SPRAWIE IRAKU

BONN, 27 listopada. Projekt 
rezolucji przewidujący „użycie 
wszystkich niezbędnych środ­
ków" przez kraje członkowskie 
ONZ dla wykonania uchwały 
Rady Bezpieczeństwa o bezwa­
runkowym wycofaniu się Iraku 
z Kuwejtu i innych związanych 
z tym uchwał, zgłoszono na od­
bytych w poniedziałek nieofi­
cjalnych konsultacjach Rady 
Bezpieczeństwa. W  dokumencie 
tym, uprzednio omówionym 
przez pięciu stałych członków 
tego najważniejszego organu 
ONZ — Wielką Brytanię, Fran­
cję, Chiny, ZSRR i USA, stwier­
dza się, że mimo wszelkie wy­
siłki ONZ,. Irak odmawia wy­
konania rezolucji 660 Rady Bez­
pieczeństwa, a także 9 nastę­
pnych rezolucji podjętych w 
związku z okupacją przez Irak 
Kuwejtu i aneks ją tego kraju.

W  projekcie rezolucji zawarte 
jest żądanie, aby Irak całkowi­
cie je wykonał. W  związku z. 
tym daje się Bagdadowi osta­
tnią możliwość. Jeśli zaś Irak 
odmówi uczynienia tego w prze­
widzianym terminie, Rada Bez­
pieczeństwa „zezwala członkom 
ONZ przy współpracy z rządem 
Kuwejtu... zastosować wszelkie 
niezbędne kroki" dla wykona­
nia jej rezolucji i w 'ten spo­
sób „przywrócić pokój między­
narodowy i  bezpieczeństwo w  
regionie.

NADAL WIECE I STRAJKI
SOFIA. 27 listopada. Na wez­

wanie konfederacji pracy „Pod- 
krepa" w poniedziałek w róż­
nych regionach Bułgarii odbyły 
się akty protestacyjne na po­
parcie żądań dymisji rządu so­
cjalistów z A. Łukanowem na cze­
le. Wielogodzinny masowy wiec 
odbył się w śródmieściu Sofii. 
Wzięli w n im  udział przedsta­
wiciele szeregu strajkujących 
przedsiębiorstw i instytucji mia­
sta. Mówcy w swoich wystąpie­
niach oświadczyli, że polityka 
obecnego rządu doprowadziła d o  
zaostrzenia problemów ekono­
micznych i socjalnych. Według 
słów lidera „Podkrepy" Kon- 
stantina Trenczewa gabinet 
BPS „nie może zapewnić mini­
malnych kosztów utrzymania 
ludności i dlatego musi odejść".

(TASS)
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„Tragedia państw bałtyckich 1939-1941“
„Bez uzmysłowieni* tego, co wydarzyło tlę  przed pięćdzle. 

łiędu laty ju d  wschodnim wybrzeżem Bałtyku, ale sposób zro­
zumieć wypadków współczesnych" — stwierdza Piotr ŁOS- 
SOWSKL

Wydarzenia w krajach bałty­
ckich od dawna przyciągają 
uwagę opinii światowej. Wyda­
je  mi się. że bardzo na czasie 
jest książka autorstwa prof. Pio­
tra Łossowsldego „Tragedia 
państw bałtyckich 1939—1941**. 
Wydał ją w tym roku Instytut 
Prasy i Wydawnictw „Novum " 
w Warszawie.

Pozwolę sobie krótko przeka­
zać treść tej arcyciekawej i ak­
tualnej pracy. Trzy niepodległe 
państwa bałtyckie powstałe w 
wynika przeobrażeń po pierw­
szej wojnie światowej były pań. 
stwami małymi: Litwa miała 56 
tys. km2 i 2,3 min mieszkańców, 
Łotwa — 66 tys. km* i 2 min, 
Estonia — 48 tys. km9 i  1,2 min 
mieszkańców. Mimo niewielkie, 
go obszaru, prężnie rozwijały 
one swą kulturę, gospodarkę, 
stawiając głównie na rolnictwo. 
W okresie międzywojennym, np., 
Łotwa zwiększyła produkcję zbóż 
o  60 proc, eksport masła w  1938 
x. stanowił 24 tys. ton, co było 
wskaźnikiem dość znacznym. 
Trzeba też .odnotować fakt, że w 
celach zarobkowych w 1936 r. 
znalazło się tu 40 tys. robotni­
ków sezonowych z  Polski.

W  dziedzinie polityki zagrani­
cznej głównym kierunkiem było 
utrzymanie » niepodległości. Po­
czucie zagrożenia istniało stale, 
a  szczególnie obawiano się eks­
pansji Rosji Radzieckiej, w  pew ^ 
nym stopniu też Niemiec. Pró­
bowano utworzyć Związek Bał­
tycki z udziałem Polski i Fin­
landii, ale ostatecznie w 1934 
r. powstała Ententa Bałtycka tyl­
ko z państw nadbałtyckich. Za­
wierano też układy dwustronne 
ap. znamienne są układy ZSRR 
— w 1926 r. z Litwą, w 1932 
rv—  z  Łotwą i Estonią.

Polska najlepiej ułożyła sto­
sunki z Estonią; z  Łotwą było 
różnie (spory, graniczne), ale i 
w Tallinnie, jak i w Rydze zda­
wano sobie sprawę, iż istnie­
nie Rzeczypospolitej Polskiej 
jest najlepszą rękojmią wytwo­
rzonego status quor gwarancją 
egzystencji wszystkich państw 
bałtyckich. Rok 1939 staje się 
newralgicznym także na terenie 
Nadbałtyki, ponieważ krzyżowały 
się interesy wielkich mocarstw.

Gdy Niemcy zajęli Kłajpedę, 
ZSRR ogłosił jednostronne gwa­
rancje w stosunku do Łotwy i 
Estonii, co oznaczało, że są one 
w strefie wpływów ZSRR. Nie­
wiele dało to, że rządy tych 
państw nigdy nie uznały tych 
•.gwarancji**. Zbliżająca się woj­
na niemiecko-polska napawała 
państwa bałtyckie wielkimi oba. 
wami. a Łotwa wręcz prosiła 
przedstawicieli polskich o  więk­
szą -ustępliwość wobec Niemiec 
w imię pokoju. W  razie wojny 
wszystkie te państwa ogłosiłyby 
neutralność, co w przyszłości i 
uczyniły.

Sławetny pakt Ribbentrop — 
Mołotow, a następnie agresja 
ZSRR na Polskę wywołały pani­
kę wśród ekip rządzących w 

■■tych krajach i nie bez oba^y. 
Już 19 września posłowi Esto­
nii w Moskwie zarzucono, że 
Estonia nie przestrzega neutral­
ności swych wód terytorialnych, 
a  pretekstem posłużyła ucieczka 
polskiego okrętu podwodnego 
„Orzeł" z portu w Tallinnie. 
Po tym. u brzegów Estonii, ła­
miąc prawa suwerenne, zjawiły 
się okręty radzieckie.

Rząd niemiecki kilkakrotnie 
próbował naciskać na Kowno, 
by Litwa wystąpiła przeciwko PoL 
see, obiecując pomoc w ciężkiej 
artylerii i lotnictwie, jednak bez 
skutku. Według niektórych au­
torów litewskich był to  błąd, 
ponieważ w Berlinie opracowy­
wano projekt układu, na  które, 
go mocy Litwa miała znaleźć 
się pod protektoratem Rzeszy, co 
przesądziłoby o  losie kraju na 
najbliższe lata.

25 września Stalin proponuje 
ambasadorowi Schulenburgowi 
„generalnie rozwiązać kompleks 
bałtycki** mając na myśli też 
Litwę, której zamierzał oddać 
tereny zam ie^kałe przez ludność 
polską. Niemcy nie byli zado­
woleni z tego, że Litwa (wbrew 
wcześniejszym ustaleniom) miała 
się znaleźć w strefie wpływów 
radzieckich, ale musiały ustąpić, 
ponieważ byli w stanie wojny 
z  W. Brytanią i Francją i nie 
chcieli kłopotów na Wschodzie. 
Odnośne porozumienie zawarto 
28 września 1939 r.~

ZSRR niezwłocznie podjął kon­

kretne kroki wobec państw bał­
tyckich, żądając utworzenia baz 
lądowych, lotniczych i morskich, 
tłumacząc to tym, iż „obecna sy­
tuacja w krajach bałtyckich za­
graża bezpieczeństwu ZSRR". 
Argumentację wzmocniono kon­
centracją Wojsk. Dla przykładu, 
siły skoncentrowane na granicy 
z Estonią lOJurotnie przeważały 
stan pokojowej armii estońskiej. 
Kraje bałtyckie musiały ustąpić, 
ponieważ niedwuznacznie Niem­
cy dali do zrozumienia, iż umy­
wają ręce. W  Estonii rozmiesz­
czono 25 tys. żołnierzy, w Łot­
wie — 30 tys., w Litwie — 20 
tys. Przy tym Stalin żartował: 
„Nasze załogi pomogą stłumić 
wam powstanie komunistyczne w 
razie jego wybuchuM.

Sprawa przekazania Wilna dla 
Utwy była przedmiotem odręb­
nego układu zawartego 10 paź­
dziernika 1939 r.; przy tym, na­
leży zaznaczyć, że poseł RP Fran­
ciszek Charwat złożył 12.10.39 
notę, podkreślającą bezprawny 
charakter przejęcia przez Litwę 
terytorium polskiego wraz z Wil­
nem i na znak protestu 27.10 
opuścił Litwę. Przy salwach ar­
matnich wojska litewskie prze. 
kroczyły dawną granicę polską...

Na Wileńszczyźnie mieszkało 
w tym czasie około 0,5 min mie­
szkańców, z tego ponad 300 tys. 
— Polaków. Władze litewskie 
po krótkim okresie wahania po­
prowadziły bezwzględną polity­
kę litwinizacyjną. Przejęto szko­
ły, zamknięto USB, rozpoczęto 
segregację 'udności, w której 
wyniku tylko część ludności 
uzyskało obywatelstwo litewskie. 
Wielu pozostało bez pracy, co 
wywołało nastroje antylitew- 
skie. (Szerzej o  tym okresie — 
P. Łossowski: „Stosunki polsko, 
litewskie 1939—1941").

Chociaż bez wątpienia sytua­
cja na Wileńszczyźnie była le­
psza niż na obszarze okupacji 
niemieckiej bądź sowieckiej, jed­
nak, jak zauważył autor: „Wszel­
kie porównania mają tu  wzglę­
dną wartość. Litwa stale prze­
cież podkreślała, iż jest pań­
stwem neutralnym, w którym 
obowiązują zasady prawa i nor­
malnego współżycia między 1U- 
dżmi. Niemniej reżim litewski 
był bardzo surowy: za znalezie­
nie kilku gazetek polskich wy­
drukowanych w podziemiu groził 
wyrok wieloletniego więzienia 
bądź nawet kara śmierci. Wła­
dze litewskie nosiły się też z za­

W  stronę Łodzi...
W pierwszych dniach listopa­

da br. na zaproszenie Komisji
Zakładowej NSZZ „Solidarność" 
Produkcyjno-Handlowej Spół­
dzielni Spożywców <-*z roboczą
wizytą w Łodzi bawiła delegacja 
Zarządu Miejskiego ZPL w skła­
dzie wiceprezesa Stefana Kim- 
sy, członka Zarządu Fryderyka 
Szturmowi cza i jednego z  pier­
wszych przedsiębiorców-prywa- 
ciarzy na Wileńszczyźnie Zyg­
munta Klonowskiego, prezesa
spółki przerobu odpadów sztu­
cznych. i 

Inicjatorem wizyty po wstęp­
nej rozmowie w W iln ież  auto­
rem niniejszego tekstu był Pan 
Wiesław Gałecki — członek wy­
żej wskazanej Komisji Zakłado­
wej. Celem danego, wyjazdu by­
ło wysondowanie - możliwości 
Współpracy • z  przedsiębiorstwa- .! 
®i m. Łodzi, jak ^prywatnymi 
tak i państwowymi, a takie ze 
spółkami akcyjnymi. Zygmunta 
Klonowskiego ciekawiły |  tafcie - 
perspektywiczne' Jotm y. rozwoju.

■ prywatnej działalności gospodar­
ne j r co ha pewno , w niedalekiej 
przyszłości będzie stanowić przy.

• siowiowe „oczko w głowie" na­
szych łudzi interesu. -  r % 

.Dzięki ofiarności i  poświęcę- ; 
I*lu Pana, • Wiesława -Gałeckiego, 
a tekże jego współpartnerów — 
Bogdana Janiszewskiego . ,— 
przewodniczącego KZ. Mirosła­
wa Jagodzińskiego i Marka Bu- 

1 tkiewiczą program naszego po­

bytu był naprawdę zapięty na 
ostatni guziki obfitował w wielce 
treściwe spotkania. Zwiedziliśmy 
kilka zakładów, miały miejsce 
rzeczowe spotkania w Rzemieśl­
niczym Domu Towarowym i Iz- 
te r  Rzemieślniczej z przedstawi- , 
cielami spółek rzemieślniczych, 
jak też z Andrzejem Słowikiem 

. — przewodniczącym NSZZ „So­
lidarność" Zarządu Regionu Zie­
mi Łódzkiej..

Przed wyjazdem nie spodzie­
wano się znaczących i konkre­
tnych wyników, a tymcza­
sem w Łodzi niezwykłej 
wręcz gościnności towarzyszy­
ły _ przemiłe niespodzian­
ki. Mam tu na myśli propozycję 
prezesa Produkcyjno-Handlowej - 
Spółdzielni Spożywców. Pana 
mgf, Zdzisława ' Chód rysiaka o 
przekazaniu sprzętu dla Uru­
chomienia na Wileńszczyźnie 
niedużego zakładu; piekarnicze­
go, nad  . której. . urzeczywistnie­
niem-  musimy - teraz solidnie 'po­
pracować jak - my '  — /' członkó-. 
wie ZM ZPL, tak i> wszyscy ma­
j ą c y  przy -tym coś konkretnego 
dó Opowiedzenia. Liczymy bar- : 
dzo na pomoc fachowców, - że 
wymienię tu ekonomistów, “ pra­
wników i , . oczywiście, specjali­
stów od piekarnictwa.

Ostatnim ' akordem pobytu 
było przekazanie w darze Zarzą­
dowi' Miejskiemu ZPL przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Wcdno-Kanalizacyjnych, Komi­
sję Zakładową „Poltexu" o raz .

Produkcyj no-Handlową ' Spół­
dzielnię Spożywców trzech ma­
szyn- do pisania i ponad trzech 
tysięcy książek. Dostarczyć te 
dary do W ilna pomógł wóz 
ciężarowy ^prowadzony przez 
Zygmunta. Klonowskiego. Ko 
rzystając z  „czterech kółek" w 
drodze powrotnej odebraliśmy 
w Warszawie videoskop przeka­
zany w darze ZM ZPL pizez 
Pana Mirosława Chojeckiego, 
reprezentującego firmę Video- 
Kontakt w Paryżu. Z jego pomo­
cą zamierzamy na jednym z; 
ekranów wileńskich wyświetlać 
ciekawe polskie filmy w wersji 
oryginalnej.

Za pośrednictwem''„Kuriera 
Wileńskiego", który jest chę­
tnie czytany, w Łodzi, chciałbym 
serdeczn ie j ^podziękować KZ 
NSZZ „Solidarność" . Produkcyj- 

_ nó-Handiowej Spółdzielni Spo­
żywców w Łodzi za zaproszenie 
i tak miłe przyjęcie, za poświę­
cenie Się j naszym sprawom, za 
dary,' jkfóre z ■maksymalną ko-,
. rzyścią będą wykorzystywane 
dla rozwoju kultury p oświaty 
polskiej '  na ! Wileńszczyźnie. 
Chciałbym^ także.-serdecznie po-, 
-dziękować - : prezesowi spółki; 
panu -Zygmuntowi Klonowskie­
mu za pomoc _.i -współpracę z 
Zarządem Miejskim ZPL, ‘która 
już od dłuższego czasu. bardzo* 
treściwie się układa. - „

Stefan KIMSO, 
wiceprezes Zarządu 

: Miejskiego ZPL '
P. S. Honorarium przeznaczam 

na prenumeratę „Kuriera Wlleń- I 
skłego".

miarem wydalenia za radziecką 
granicę paruset uchodźców pol­
skich wprost w objęcia NKWD. 
Jednak interwencja mocarstw 
zachodnich powstrzymała je  od 
tego kroku. W sumie rządy li­
tewskie w Wilnie w 1939—1940 
r. pozostawiły jak najgorsze 
wspomnienia wśród ludności pol­
skiej...'*

Wojna radziecko.fińska obu­
dziła, na niedługo zresztą, na­
dzieje społeczeństw bałtyckich. 
Młodzież z tych krajów, mimo 
zakazu, próbowała przedostać się 
do Finlandii (szczególnie z Es­
tonii). Znamienny jest też fakt, 
że do konsulatu fińskiego w 
Kownie zgłosiło się 209 ochotni­
ków, z tej liczby 30 Litwinów, 
natomiast resztę, przytłaczającą 
większość stanowili Polacy.

W  maju 1940 r. ZSRR, zanie­
pokojony sukcesami Niemiec na 
froncie zachodnim, postanowił 
ostatecznie zająć ziemie, które 
przypadły mu w rezultacie po­
działu Europy. Tym razem roz­
poczęto od Litwy, ponieważ ta 
graniczyła z Niemcami i zaję­
cie jej odcinało Łętwę i Estonię. 
Tym razem jako pretekst posłu­
żył zarzut o porywanie żołnierzy 
radzieckich. Nie słuchano żad­
nych usprawiedliwień, a Stalin 
i Mołotow terroryzowali rząd Lit­
wy nowymi zarzutami i oskarże­
niami. Następstwem tej eskala­
cji było ultimatum przedstawio­
ne Urbszysowi w  nocy 14 czer­
wca, które było jawnym pogwał­
ceniem praw suwerennego pań­
stwa (żądano aresztowania mi­
nistra spraw wewnętrznych oraz 
dyrektora departamentu bezpie­
czeństwa kraju i oddania ich 
pod sąd, utworzenia nowego 
rządu, zapewnienia swobodnego 
wstępu nieograniczonej liczby 
wojsk). Do namysłu dano kilka 
godzin, a Mołotow powiedział, 
że niezależnie od tego, jaka bę­
dzie odpowiedź, wojska i tak 
wkroczą na Litwę. Prezydent A. 
Smetona żądał stawiania oporu, 
jednak większość była przeciw­
na i Smetona decyduje się opuś­
cić kraj.

Taki sam scenariusz został 
odegrany wobec Łotwy i Estonii. 
W  odróżnieniu od ziem II Rze­
czypospolitej, lnie zniszczono tu 
od razu aparatu administracyj­
nego, infrastruktury społecznej 
i kulturalnej, lecz stopniowano żą­
dania, starając się zachować po­
zory. Dekanęzow w Litwie, Wy­
szyński — w Łotwie, a  Zdanow 
— w Estonii umiejętnie prowa­
dzili rozgrywkę i dbali, -by nie

przyśpieszać zbytnio „procesów 
rewolucyjnych" narodów bałty­
ckich. Przede wszystkim zadbali 

. o  to, by skład nowych rządów 
był naprawdę „ludowy". Później 
w przyśpieszonym trybie odbyły 
się „demokratyczne wybory", w  
których przededniu komisja wy­
borcza odrzuciła wszystkie nie­
komunistyczne kandydatury.

Przed wyborami odbyły się ceż 
pierwsze aresztowania i deporta­
cje czołowych funkcjonariuszy, i 
działaczy partii politycznych. 
Wyborcy zaś otrzymywali w 
dowodach osobistych adnotację: 
„Głosował w wyborach do Sej- 
mu Ludowego". Według ofi­
cjalnych danych, aktywność by­
ła wysoka: w Estonii — 844 proc., 
w Łotwie — 94,7 proc., w Litwie 
— 95,1 proc. Ale gdy Niemcy 
wkroczyli do krajów bałtyckich 
znaleziono dokumenty, które 
świadczyły o znacznie niższej 
frekwencji. W wielu okręgach 
nie iprzekraczała ona 50 proc., w 
niektórych wynosiła 30 proc., a 
nawet 10 proc. Po krótkiej na­
radzie „trzech reżyserów" w 
Tallinnie (17 lipca 1940) zaaran­
żowało kolejną kampanię pro­
pagandową na rzecz przyłączenia 
do ZSRR,

Wychodząc naprzeciw „dąże­
niom ludu** wszystkie trzy nowo 
wybrane „parlamenty ludowe" 
zwołane zostały w jeden i ten 
sam dzień 21 lipca 1940 rok*: 
Wszystkie podjęły identyczne 
uchwały: o  wprowadzeniu us­
troju radzieckiego oraz zgłasza­
no akces do ZSRR. No, a osta­
tnim aktem tej tragikomedii było 
przyjęcie „proszących republik 
bałtyckich" w skład ZSRR, co i 
uczyniono w takiej samej kolej- 
ności, w jakiej wręczano ulti­
matum — najpierw Litwę (03.08), 
Łotwę (05.08), Estonię (06.08).

Rozpoczął się tragiczny i- bo­
lesny proces totalnej sowiety. 
zacjL Położenie polskiej ludnoś­
ci jeszcze bardziej się pogorszy-' 
ło. Rozwiązano stowarzyszenia 
polskie, zamknięto gazety, kióse^ 
zastąpione zostały pismami bęc 
dącymi polskojęzyczną mutacją, 
gazet radzieckich. Zaczęły się 
aresztowania działaczy polskich, 
które trwały aż do wojny.-

Kończąc, gorąco namawiam 
szanownych Czytelników, do le­
ktury tej niewielkiej objętościo­
wo, lecz zawierającej ogromny 
materiał poznawczy książki

Opracował 
Zygmunt ZDANOWICZ

OŚWIADCZENIE
D E P A R T A M E N T U  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P A Ń S T W A  

P R Z Y  R Z Ą D Z IE  R E P U B L IK I L IT E W S K IE J
Ostatnio w prasie Związku Ra­

dzieckiego oraz gazetach organi­
zacji KPZR na Litwie Intensyw­
nie prowadzi się dobrze zapla­
nowaną i przygotowaną kampa­
nię kłamstw i oszczerstw, mają- 
cą na celu wszelkimi sposobami 
skompromitować _ kierownictwo 
Republiki Litewskiej 1 podważyć 
zaufanie'  wobec niej: mieszkań­
ców. . Jeden .z- przykładów ta­
k iej kampanii —_to dążenie do 
przedstawienia, powojennego opo­
ru.^wobec okupantów--jako pa­
noszenia się bandytów i morder­
ców. Stosuje się przy tym starą' 

[_F wypróbowaną metodę: kłam
rhachatole/ moźe ktoś uwierzy.- 
F 22 września 1990 r. w wyda­
niu związkowym 2 „Zaszczitnik 
IRodiiiy" opublikowano artykuł 
J. Szczeka tichina „Memoriały.,. - 
opraw cam i, który>? bez. spraw- ' ; 
dzenia faktów, przedrukowały 
lęazetyKPL (KPZR) ,,Lifwa^So-.~. 
wietskaja-  (12 listopada. 1990^r.) 
li. „.Tarybu Ljetuwa“ (19 listopa­
da l990.:r ^ -  W artykule tym _ 
szęzegółowo~ opisano,. jak j e? 
sienią'1945-. r r  # e  _- wsi Labario- - 
ras^ rejonu.-' święcianśkiego wy- ' 
mordowana została rodzina An­
ta nasa. Liepinskąsa, Jak też ro­
dzina starosty wsf Naruszysc- 
Obłe te, zarówno jak i dwa­
dzieścia .innych rodzin, utrZymur 
je attykuł, wymordowali ban-i

dyci, którymi rzekomo kierował 
leśniczy labanorskiego lasu 
Pranas Stankewiczius — ojciec, 
premiera Republiki Litewskiej 
K. Prunskiene.

Departament Bezpieczeństwa 
Państwa oświadcza, że po spraw­
dzeniu danych - okazało się, iż
gajowy Pranas Stankewiczius s.
Jonasa, ur. w 1906 r., poległ
25 marca 1944 r. i 29 marca
pochowany został na cmentarzu 
labanorskim,' czyli '  jeszcze w 
latach okupacji niemieckiej (w 
księdze metryk zgonu. kościoła 
labanpirsbego wpis nr 16 % 
1944 r.7 a.~ także objaśnienia 

. osób, które- znały P. Stankewj- 
cziusa) i nie ma nic wspólnego 
z morderstwami, o-których jest 
mowa w falsyfikacji -J.' Szęzeka- 

. tichina. Rodzina A. Liepinska- 
sa wymordowana z o s ta ł a w  
październiku 1945 r„ a Naruszyć 
są —  w e. wrześniu 1947’ . r. - 

Kłamstwo ma krótkie nogL 
Ile są warte tę. gazety KPL 
(KPZR);• — niech osądzą ludzie' 
Litwy, a za oszczerstwo wypada 
nie 'ponieść f.; 'odpówiedzialnosć -. 
sądową; Honor uczciwego 1 ‘: 
pracowitego '  człowieka Pranasa 
Stankewicziusa i jego rodziny . 
powinien być obroniony;

Okoliczności zagłady rodzin A. 
Liepinskąsa i Naruszyła również 
są badane.



Wielkie Wilno—temat nadal aktualny
Nie jest łatwo otrzymać ziemię...

W sierpniu ub.r. Leon wy. Po prostu gdzieś się 
Ziniewicz, mieszkaniec Łan- ono zagubiło w chaosie 
dwarowa postanowił wziąć 3 przekazywania gospodarstwa 
hektary ziemi i założyć na z rąk do rąk. Na początku 
nich plantację czarnej parze- listopada niefortunny dzier* 
cztki. żawca ponownie zwrócił się

Ziemię tę oddano swego do samorządu terenowego i 
czasu „na wieczyste użytko- otrzymał odpowiedź: zie­
wanie" kołchozowi „Perga* mia na terytorium kołchozu 
IeM, ale były jego przewód- „Pergale" nikomu nie będzie 
niczący P. Jaszczanin, kiedy wydzielana, bo znajduje się 
zaczęto mówić o wydzierźa- w strefie zabudowy Wilna, 
wieniu ziemi, sam zapropo* „Chciałbym wiedzieć, ile 
nował Ziniewiczowi wziąć w tym prawdy i kiedy się 
kilka hektarów w dzierżawę, rozpocznie zabudowa naszej 
Większych przeszkód nie rodzinnej ziemi?" —-V pyta 
było, nie opierały się też zbity z tropu L. Ziniewicz. 
władze rejonowe. Utworzo- Trudno coś na ten temat 
no komisję, do której włą- odpowiedzieć w naszych ob- 
czono również głównego ag- fltujących w przemiany cza- 
ronoma kołchozu. Tylko, — kiedy? Jedno można 
kiedy ta przybyła na miejs- dokładnie powiedzieć, że ist- 
ce, zaczęły się piętrzyć prze- ujejef już nawet został uz* 
szkody: te parcele, które od- godniony z odpowiednimi 
powiadały Ziniewiczowi, projekt zabu-
wcinały się̂  w masyw koł- dowy tej ziemi. Pobudziło 
chozowy lub były to też samorząd rejonu tro-
te pod działki kołchoźników, ^jggo podjąć decyzję za- 
A działki zaproponowane ^azlljąCą przydziału parcel 
przez kołchoz nie nadawały wokół u ^ ^ o w a  i Par- 
się pod plantację porzeczek. Narodowego w Trokach.

Sprawa więc omal nie na Nie oznacza tó jeszcze, że 
rok utkwiła w martwym nie wolno np. wziąć działki 
punkcie. W tym czasie prze- pod uprawę ziemniaków lub 
szedł na emeryturę przewód- zboża. Inwestowanie jednak 
niczący kołchozu, nie przed; w tę ziemię znacznych śród- 
stawiono walnemu zebraniu ków lub zakładanie na wiele 
kołchoźników podania Zi- lat plantacji zapewne jest 
niewicza w sprawie dzierżą- bezsensowne, bo nie wiado­

mo, kiedy ją się zacznie zaj 
gospodarowywać.

Ponadto pracownicy wyj 
działu rolnego samorządu] 
trockiego stwierdzili, jąko-l 

|b y  wpływają podania z pro­
śbą o parcele od tych, któ-J 
rym wydzielono parcele
wcześniej, ale architekt niej 
pozwala rozpoczynać budo 
wy, bo możliwe trzeba bę­
dzie burzyć, odbierać, kom­
pensować.

Powstają także nieporo 
zumienia z powodu byłych 
(do 1940 r.) właścicieli zie­
mi. Nie zdąży świeżo upie­
czony farmer urządzić się 
na wydzierżawionej mu zie­
mi, a już się zjawia ktoś z 
krzykiem: „To moje!"... Za­
nim w parlamencie omawia 
się projekt ustawy o trybie 
i warunkach zwrotu nieru­
chomości, zjawiają się chę­
tni -by „przyśpieszyć" spra­
wę.

Czy jednak ma to ozna­
czać, że Leon Ziniewicz po­
winien zrezygnować z ma­
rzenia o własnej plantacji? 
Bynajmniej. Władze rejonu 
zapewniły redakcję, że cho­
dzi jedynie o znalezienie 
kompromisowego rozwiąza­
nia, bo porzeczki są również 
potrzebne ludziom.

Jerzy SOBLIS, 
kor. wł. „kuriera 

VvMeńskiego”

r e p l i k a

0  naszych 
postawach

Szanowna Redakcjo! Zasko­
czyła mnie wypowiedź pana 
Jozefa  Czerniawskiego, którą 
przeczytałam w „Kurierze 
Wileńskim" 6 listopada br. 
Otóż pan Czerniawski poparł 
propozycję Macieja* by Pola­
cy nosili u nas biało - czer­
wone plakietki. Uważam, iż 
nie jest to niezbędne. Dla­
czego musimy wyróżniać się 

w taki właśnie sposób? Wszak 
przez to nie będziem y bar­
dziej Polakami niż jesteśmy.

Polskość powinniśmy nosić 
w sercu i musimy być dum­
ni, że jesteśmy Polakami. Je­
stem córką lwowiaka i wil- 
nianki. Rodzice wychowali w 
nas ogromny szacunek dla 
swojej narodowości, ani razu 
się jej nie wyrzekliśmy. 
Pamiętam jeszcze w dzieciń­
stwie tato często mawiał: có­
rki pamiętajcie kim jesteś­
cie, bo „Polka wśród kwia­
tów najpiękniejsze kwiecie".

O nas — Polakach - f  po­
winna świadczyć nasza po­
stawa obywatelska* nasze za­
chowanie się, nasze czyny, a 
nie wystawiana na pokaz sy­
mbolika narodowa.

Waleria SWIDERSKA

Grodno, Białoruś

Pragnę zaprosić... 
i

Chętnie wymieniałbym listy, za­
leży mnie jednak bardziej na 
kontaktach osobistych.

Mam 54 lata, z zawodu jestem 
elektronikiem i interesuję się 
postępem wszelkiego rodzaju. 
Zajmuje mnie praktyczne za­
stosowanie elektroniki w życiu 
codziennym i w tym przedmio­
cie jestem gotów uruchomić ja­
kąś spółkę. Chętnie odwiedził­
bym Wasz kraj, w którym nigdy 
jeszcze nie byłem. Z przyjemno­
ścią wyślę również pewną ilość 
zaproszeń i zapewnię gościnę o- 
sobom, które zechcą mnie od­
wiedzić.

Listy proszę kierować pod na. 
stępujący adres:

Marian Maradzewski, Ugory 
18/5 65-132 Bydgoszcz. Polska.

Chciałbym zaprosić 2-osobową 
rodzinę z Wilna na dwa tygod­
nie z możliwością rewizyty.

Propozycję proszę kierować 
pod następującym adresem: K. 
Stankiewicz, Katowice, uL Kar­
liczka 33B. Polska.

Od pewnego czasu szukam 
możliwości wyjazdu do miejsco­
wości Orany (Warena). Tam się 
urodziłem i przebywałem do 
1938 r. Chciałbym po przeszło 50 
latach jeszcze raz w życiu od 
wiedzić strony rodzinne. Nieste­
ty, nie mam nikogo z rodziny, 
ani znajomych, którzy mogliby 
mi przysłać zaproszenie, a któ­
rego brak całkowicie komplikuj 
sytuację. Piszę z wielką prośbą 
o pomoc i małą nadzieją, 
może ktoś w Oranach zechciał] 
by przysłać mi zaproszenie;

W zamian za tę przysługę wyj 
ślę komuś wraz z towarzyszącą 

. mu osobą zaproszenie na przyl 
jazd do Polski na czas, jaki bęl 
dzie pożądany. Mój adres:|

Janosz Hardt 43-100 Tychy] 
I  ni. K. Marksa 8/41 Polska. ■

Dlaczego drożej i gorzej?
W okresie tak zwanej 

.blokady", gdy Związek Ra­
dziecki ograniczył dostawy 
ropy naftowej do Republiki 
Litewskiej, na wielu liniach 
autobusowych w dni wolne 
od pracy zaczęły kursować 
taksobusy, pobierające 30 
kop. za przejazd. Innymi 
słowy bez oficjalnego pod­
niesienia opłat za przejazd 
śiodkami komunikacji miej­
skiej liczni pasażerowie zmu­
szeni zostali płacić za bilet 
:—7 razy drożej. Na przy­

kład, przed wprowadzeniem 
taksobusów na Unii 36 ul. 
Zalgirio — Zielone Jeziora 
przejazd kosztował 4 kop., 
po uruchomieniu taksobusu 
— 30 kop. Podobnie się sta­
ło na trasach autobusowych 
nr 12, 16, 19, gdzie koszty 
przejazdu zwykłym autobu­
sem wynosiły 8 kop. (trasa 
Ima dwa bilety po 4 kop.). 
■Ludzie, którzy nigdy nie 
[korzystali z taksobusów mo­
gą pomyśleć, że koszty prze­
jazdu znacznie wzrosły, po­
nieważ autobusem-taksówką 
można podjechać wprost pod 
próg własnego domu. Nie­
stety, mocno się myląl Żad­
nych wyjątkowych wygód 
taksobusy pasażerom nie 
stwarzają, ponieważ jeżdżą

P r o b l e m y
kom unikacji

z takąż szybkością i zatrzy­
mują się na tych samych 
przystankach co i zwykłe au­
tobusy. Natomiast niewygód 
przybyło. Poza znacznym 
wzrostem opłaty za przejazd 
nastąpiło przeładowanie, po­
nieważ z chwilą wprowadze­
nia wozów tych znacznie 
zmniejszyła się liczba rejsów 
na trasach. Wcześniej na 
trasie nr 12 Wilno—Rudami- 
na było około 40 rejsów, 
obecnie — dwukrotnie mniej. 
W związków z tym w takso- 
busach często się jedzie na 
jednej nodze, drugiej już 
nie ma gdzie postawić.

Ludzie niezadowoleni są 
również z tego, że po pier­
wsze: taksobusy uruchomio­
ne były tylko na niektórych 
trasach (jakoś niesprawie­
dliwie to wyszło), po wtóre, 
30 kopiejek trzeba płacić 
nie tylko za przejazd „od 
początku do końca", lecz i 
jednakowo za jeden przy­
stanek. Pewna starsza ko­
bieta, która niedawno jecha­
ła z wnuczką do rudamiń- 
skiego kościoła mówiła z 
goryczą: „I jakiż to mędrzec

OD REDAKCJI: O skomento-
anie powyższego lista popro­

siliśmy zastępcę dyrektora ds. 
przewozu pasażerów Wileńskie­
go Parku Autobusowego W. 
Jerżemslclsa. Oświadczył on, 
że wprowadzenie taksobusów
nie było uwarunkowane blokadą, 
wprowadzono to jeszcze przed 
ograniczeniem na Litwę dostaw 
paliwa. Decyzja o wprowadzę* 
nlu na niektórych Uniach takso­
busów n|e była aktem samowoU 
ze strony kierownictwa, została 
usankcjonowana przez Minister­
stwo Transportu Samochodo­
wego. Powodem zwiększenia
kosztów przejazdu autobusami 
linii 12 | 16 stał się (akt, że 
Rudamina I Nlemleż to mlej- 

| scowośd pozamiejskie 1 dotych- 
| czas obowiązującą opłatę — 4 
lub 8 kop. — uznano za zbyt 
małą. Natomiast, jeżeli chodzi

o autobusy UnU 38 i 19, obsłu­
gują one miejscowości stołecz­
ne: Zielone Jeziora 1 Sołenikl 
należą do Wilna. Dlatego tak­
sobusy na tych trasach wprowa­
dzono tylko sezonowo — na ok­
res letni — w tym celu, by 
właściciele licznych działek I 
ludzie udający się na wypoczy­
nek nad jeziora midi ułatwiony 
dojazd.

Zastępca dyrektora Parku Au­
tobusowego poinformował re­
dakcję, lż wprowadzenie takso­
busów to jeden ze sposobów
wyrównania 6-do milionowych
strat, jakie co roku ma lcomuni. 
lcacja miejska. Dotąd straty te 
częściowo kompensowało mi­
nisterstwo, częściowo pokrywa­
no Je z dochodu, jaki przynosi 
podmiejska komunikacja. Na
przyszły rok ceny na przejazd 
środkami miejskiej komunika«l. K. Marksa 8/41 Polska. I małą. Natomiast, Jeżeli chodzi środkami miejskiej komunika- dzl się w różowym świetle. krwionośnych. Poza tym t l e n n y c h  i sc

umyślił uruchomić na liniach 
te zdzierające pieniądze au­
tobusy. 60 kopiejek na moją 
małą emeryturę — to bardzo | 
dużo".

Liczni pasażerowie „no­
wość" tę kwalifikują jako 
niesprawiedliwą również z 
innych przyczyn. Jak wia­
domo „blokada" już dawno 
została zniesiona i paliwo 
republika otrzymuje w po­
przednich riormach. Szanow­
ni deputowani znów zaczęli 
wołgami krążyć po mieście, 
natomiast zastąpić drogie
taksobusy zwykłymi nikt nie 
pośpieszyŁ

Dziwne i niesprawiedliwe 
jest również to, że z niektó­
rych tras np. 36, 19 takso­
busy już dawno usunięto, a 
powiedzmy na trasach nr 12, 
16 kursują do dziś. Czyżby 
się działo tak dlatego, że 
przytłaczającą większość 
mieszkańców Rudaminy i 
Niemieża stanowią starzy
Polacy ze wsi, a więc można 
ich krzywdzić i obdzierać? 
Ciekawie, co sądzą o tym
kierownictwo Wileńskiego 
Parku Autobusowego i Mi­
nisterstwo Transportu Sa­
mochodowego Republiki Li­
tewskiej?

Jan JARMOŁKOWICZ

cjl zostaną zrewidowane (praw­
dopodobnie wzrosną cztero- 
lub pięciokrotnie), wówczas 
straty zajezdni zostaną wyrów­
nane 1 można będzie Jeszcze raz 
przejrzeć ceny zamiejskiej ko­
munikacji.

— Na razte nie mogę powie­
dzieć nic więcej, bo nie wiem. 
Jakie będą decyzje parlamentu 
1 rządu — tam się zadecyduje o 
losach naszej komunikacji.

I  Tyle nasz rozmówca. A swoją 
drogą ciekawy wniosek z tego 
wynika — straty przynosi ko­
munikacja miejska, a pokrywa 
się Je z kieszeni wieśniaków. II 
nikt się tym nie przejmujej 
Mote rzeczywiście zza szyb 
wołg szanownych deputowa -I 
Inych wiele problemów nurtują-1 
lęych szeregowych obywateli wl-j 
dzl się w różowym świetle. UM

M I Ę D Z Y  H « M |

Nie upadajmy tak niskol
Szanowna Redakcjo! Pozwolę jak

■°ble na kilka szczerych słów szczera S  >)**,ll’led n a k ł l l  
pod adresem nas — Polaków, diwfei „ W  TTTm ir,. 
Wszyscy zdajemy sobie spraw,, wat a jN le i  J
że sytuacja w republice Jest na- czetortwT' 1 ' ui.il“ 
pięta pod każdym względem. Mili oiScyl N iel
Komplikują tę  sytuację nieśna- ■— -* ■ ^ -  *
skl narodowoiciowe, które, moim dam^S1 | | p ^ "  <2 5 > na-j 
zdaniem, ktoś umiejętnie pod- wet *  iejscu nie I
sycą. Następuje reakcja laAcu- potrafią się o d '
chowa — na antypolskie wypa- g g p ^ S | g g S  I
dy odpowiadamy antylitewiki- że bed*
■roŜ  ^   a---TT**mi. toczą

Niesmak budzą sceny w ro- mszy 
dzaju Łftj, jaką obserwowałem nleż ^ f r S o i S F T r e n y r i '  
_I8 listopada podczas mszy Zgoda. |* J Ł w ia d a jm y ,l

Wiera, | 
którzy przy-f 
ie podczas!

p s p ? rów-'

świętej w kościele pod wezwą- chamstwa Ktoś I

sp
nlem św Teresy Ludzi było p o w l^  J g S L y  b o k  £  
bardzo duzo, stali nawet -w ku S s s g l f e a g  Może L I  
przejściach. Niewygodnie, ale powimaTa^ właśnie F,„ 
cierpieć można, cierpienie jest my — ^^U ow odm jm y,! i  
częścią modlitwy. I oto z  zakry- je  wszelkie!"/
sili wyszło kilkunastu młodych brzydkim fc narodowoś-L 
ludzi (wśród nich kilku księży), ciowe. 
którzy chcieli wyjść z kościoła. Na a g  | nam pewną l ‘P 
Ponieważ we wszystkich przejś- propozycją Łby było, gdy-'
ciach stali ludzie, młodzież grze- by „Kunę taki" wprowa-i__
ęznie prosiła (po litewsku i po dził na my rubrykę p t  I sz< 
polsku — kto jak potrafił), by „Między , _  Polakami". |  sta 
chcieli zrobić przejście. Starusz- Taka ruM lżyłaby szcze-1 W 
ki, jak zawsze, zaczęły sarkać i rej. sagtf p  w&snej Po-1 nil 
narzekać, ale starym ludziom lakówflfcY a B  |  fW
można darować. Tymczasem
obok mnie stał postawny pan z iffirASŁEWSKI I gjr
dużą książką do' nabożeństwa i Wilno W I ]ev

Ś l a d a m i  n a s z y c h  i t f ą p ie ń

Rzeźby powróciły
I tk l 
I i nr 
I hol

Mieszkańcy jednak nie dawali
żądali wyjaśnię- 8? W  J 2 ^łasnoś- Iza wygrane m Ę t m  . .  . w _  P P » P

Inia. /  . 7- i aą. w ^  w y w i^
I o to . ostatnio otrzymaliśmy więc je. i N  pięć rzeźb 

pismo z Wydziału Spraw Wew- g^ez W p upiększają 
nętrznych rejonu wtieArtiego  za f
podpisem naczelnika Mieczysła­
wa POPŁAWSKIEGO, w którym 
się stwierdza, co następuje: „ ..Ja- A N ą sprawy. I Studi< 
|k ty  wy łuszczone w publikacji J. j^jna t  dlaczego I W ied 
Rusakiewicza „Wędrujące rzeż- r  nocvvi I son“»
by" niezupełnie odpowiadają rze- ' Łie- I dobrzi
czywistoścl.  dy |  I języki

Szlachetne zdrowiie e k a a

dot 
I dla

W  sierpniu br. na  łamach ga- W 1971 neżbiarz W er-1 tegj 
zety ukazała się publikacja J. bidus i s two kołchozu |  wie 
Rusakiewicza „W^jdcujące rzeż- „Maisńiri jpB umowę 
by". Była w niej mowa o rzeż. twórczą. ̂  4de na tery- 
bach w granicie, które przez kil- torium pt n vyekspono- 
ka lat upiększały park w Mej- wano 71 fco później 5  
szagole. Ale oto w kwietniu br. Niek", „Pła-
po nocy nagle znikły bez śladu, ki", nSa weczka" kie- 
Mejszagolanie w ypadłe ten ko- rownictw I kupiło od 
jarzą z  reorganizacją gospodar- autora. * f z kasy 
sbwa i zmianą kierownika. Były R°SP ° ^  p[eżność za 
to jednak tylko przypuszczenia, nie 14w pne rzeźby, 
bo nic konkretnego na temat także p trąbką" — 
rzeźb nie mogły powiedzieć ani ! ° z a -
władze miejscowe, ani rejonowe. płacu«S prawo
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Największym „zabójcą11 w 
uprzemysłowionych krajach 
świata jest obecnie choroba ar­
terii wieńcowych. W  jaki spo­
sób można uniknąć tego niebez­
pieczeństwa?

Podstawowe czynniki ryzyka 
to: palenie tytoniu, nadciśnienie, 
nieprawidłowe odżywianie się> 
otyłość, brak ruchu i ćwiczeń 
fizycznych.

Palenie. Dym tytoniowy skła­
da się z różnych substancji che­
micznych. Dwie z nich — niko­
tyna i tlenek węgła (CO) — od- 
działywują na serce człowieka 
w sposób szczególny. Nikotyna 
jest substancją narkotyczną J  
prowadzi do spazmu naczyń 
krwionośnych, uczęszcza ryt® 
serca.

L  Nikotyna i tlenek węgla po­
wodują również częstsze krze­
pnięcie krwi w naczyniach 

I krwionośnych. Poza tym tlenek

węgla
weiaj?
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Z teki archiwalnej

Krótki rodowód 
Weyssenhoffów

Niejednokrotnie w prasie zetknęłam się z nazwiskiem Wey­
ssenhoffów — pisze Anna Roto mska z Wilna. Jak  się dało zau­
ważyć, jest ono pochodzenia niemieckiego. Zastanawia więc 
mnie fakt, jak  się stało, te  są zasłużeni dla kultury naszej 
Rzeczypospolitej. Wspomina się ostatnio o nich, co prawda bar­
dzo zdawkowo, nawet w prasie litewskiej.

Proszę uprzejmie redakcję „K. W." o zamieszczenie na ła­
mach bardziej szczegółowego rodowodu tego nazwiska, no 1 mo­
le  nieco o zasługach jego przedstawicieli dla kraju.

Spełniając tyczenie p. A. Rotomskiej zamieszczamy krótką hi­
storię tej rodziny, którą uprzejmie zgodziła się nam udostępnić 
starszy pracownik naukowy Centralnego Archiwum Historyczne­
go Litwy p. Krystyna SOSNOWSKA.

S tary ród niemiecki Wey- 
SBon-Weyssenhoffów, her­
bu Łabędź, od drugiej po­

łowy XVI w. po włączeniu LI-' 
wonii w skład Rzeczypospolitej 
bierze czynny udział w  życiu 
społeczno, politycznym tego kra­
ju. Z rrasem przedstawiciele tej 
licznej rodziny całkowicie od­
chodzą od swego niemieckiego 
rodowodu, a dobierając żony 
spośród szlachty rdzennie pol­
skiej, zupełnie się polonizują.

Historię koligacji swych 
szczegółowo opisał znany przed­
stawiciel tego rodu pisarz Józef 
Weyssenhoff w  książce pt. „Kro­
nika rodziny Weyssenhoffów1* 
(Wilno, 1935).

Są w niej wykorzystane ory­
ginały i odpisy przywilejów krd- 
lewskich, dokumenty wywodo- 
we, a  także Inwentarze mają­
tków, zapisy darowizn i wiele 
innych, które służyły Weyssen­
hoffom i  ich krewnym. Napisa­
ne są przeważnie po polsku i 
dotyczą najbardziej zasłużonych 
dla Rzeczypospolitej tego ro­
du. A oto kilka przedstawicieli 
tego rodu, którzy swego czasu 
wielce przysłużyli się krajowi.

Jan Walerian Weyssenhoff 
(1650—1715) był poborcą gene­
ralnym do skarbca Wielkiego 
Księstwa Litewskiego.

Michał, jego syn (ur. dn. 1680 
r.) ■— strażnik smoleński 1 in­
flancki.

Bardziej znany, był jego syn, 
również Michał (1715—1789) 
zwany podkomorzym, miano­
wany pisarzem grodzkim in­
flanckim. Pełnił funkcje posel­
skie, był obierany do litewskie­
go Trybunału Skarbowego i do 
Konfederacji Generalnej litew ­
skiej jako konsyllarz.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują dokumenty dotyczące ja­
skrawej postaci historycznej J<51 
zefa Weyssenhoffa (1760—1798). 
Studiował na uniwersytecie w 
Wiedniu, dokształcał się w Sak. 
sonil, Lipsku i Dreźnie. Znał 
dobrze prawo i historię, władał 
językami obcymi. Brał aktywny

udział w opracowaniu Konsty­
tucji 3 Maja, był gorliwym ob­
rońcą ludu 1 Ich reprezentację 
na Sejmie gorliwie popierał. 
Przyjaźnił się z Julianem Ursy­
nem Niemcewiczem. Jego dzia­
łalność społeczno-polityczną prze­
kreśliły w 1792 r. Konfederacja 
Targ owi cka 1 upadek Konstytu­
cji 3 Maja.

Rodzonym bratem Józefa był 
Jan  Weyssenhoff, który od 16 
roku ży d a  zaciągnął się do ós­
mego pułku piechoty litewskiej 
pod dowództwem Karola Radzi­
wiłła. Brał udział w Powstaniu 
Kościuszkowskim, walczył z 
wojskami carskimi na Litwie, 
jakiś czas był adiutantem gene­
rała Jasińskiego. Po klęsce po­
wstania na Litwie 1 po ostatnim 
rozbiorze Polski w  roku 1795 
na jakiś czas odsuwa się od 
służby wojskowej. Powraca 
jednak do niej po upływie 10 
lat na wezwanie generała Hen­
ryka Dąbrowskiego i zaciąga 
się do Wojska Polskiego, począ­
tkowo w charakterze adiutanta, 
nieco później zostaje mianowa­
ny podpułkownikiem, a przed 
kampanią 1812 roku zostaje sze­
fem sztabu generała Zajączka.

Walczył pod Smoleńskiem i 
Możajskiem. Po klęsce wojsk 
francuskich pod . Moskwą prze­
dostaje się do Warszawy i w 
1813 r. zostaje mianowany ge­
nerałem brygady. Porzuca służ­
bę dopiero po kapitulacji Drez­
na, ale do chwili ofiarowania 
mu przez księcia Konstantego 
stanowiska dowódcy brygady 
ułanów, a potem dywizji. W ro­
ku 1826 t . zostaje mianowany 
przez cesarza Mikołaja I gene­
rałem dywizji. Później bierze 
udział w Powstaniu Listopado­
wym, chociaż nie wierzy w  je­
go powodzenie. Po klęsce jego 
zostaje zesłany do Kostromy, 
skąd mu się udaje dzięki stara­
niom ówczesnego gubernatora 
po 3 latach powrócić do kraju.

Z dokumentów archiwalnych 
dotyczących Jana Weyssenhoffa 
m ożna. wy wnioskować, jakie by­
ło żyde polityczne w owym ok.

resie, jak również o porządkach 
panujących w wojsku polskim 
na początku XIX wieku.

W archiwum zachowały się 
również dokumenty dotyczące 
jego syna Włodzimierza (1811 
— 1857), również aktywnego 
uczestnika Powstania Listopado­
wego, Franciszka, Tadeusza, 
Ottona, Michała Jerzego i in. 
Weyssenhoffów. Na uwagę za­
sługuje dziennik podróży Mi­
chała Jerzego (1828—1866), 
marszałka powiatu wiłkomier- 
skiego napisany w r. 1856. Za­
wiera on szereg wiadomości z 
historii architektury i  sztuki, 
które zebrał w  czasie podróży 
po Niemczech, Francji i  Szwaj­
carii.

Synem Michała był właśnie 
znany pisarz polski i autor „Kro­
niki rodziny ■ Weyssenhoffów** 
Józef Emanuel (1860—1932) poto­
cznie zwany tylko Józefem Je­
go życiorys dość szczegółowo 
został opisany przez dr Irenę 
Szypowską, adiunkta Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli w W ar­
szawie, w „Czerwonym Sztanda­
rze" 19 lipca 1988 r. p t  „Uciekł 
sobol, nie schwytano panny". 
W  latach 1891—1895 był redak­
torem 1 wydawcą miesięcznika 
„Biblioteka Warszawska". Póź­
niej całkowicie oddaje się twór­
czości literackiej.

Powstaje pytanie: w jaki spo­
sób archiwum rodu znalazło się 
na Ukrainie?

Otóż część archiwum mogła 
trafić na Ukrainę wraz z Józe­
fem albo mógł go przewieźć ro­
dzony brat Józefa Waldemar, 
który w  1914 r. zmuszony był 
uciekać od pożogi wojennej z 
Litwy i jakiś czas mieszkał w 
Żytomierzu.

Wśród osobistych dokumentów 
rodziny Weyssenhoffów są też do* 
kumenty dotyczące osób spo­
krewnionych z nimi: Korfów, 
Jodków, Berków, Borchów, Brzo­
zowskich, Sorzyckich, Sołłtanów, 
Sielickich, Fołkierzambów i in.

Na większą uwagę zasługują 
także dokumenty dotyczące mają­
tków na Litwie, takich jak: 
Fiodoryszki, Jużynty i Tarnów w 
powiecie wiłkomierskim, in­
wentarz klasztoru, kościoła, szkół­
ki parafialnej i  szpitala.

Są też przywileje królewskie 
na majątki Zwerdy i Dowterty- 
szki — w powiecie kowieńskim, 
Narwojsze, Sedejkl, Janoniki i 
Gajdomańce — w  powiecie wił- 
komierskim.

Wśród powyższych dokumen­
tów w archiwum znajduje się 
rękopis wiersza poety K. Ujej­
skiego „Z dymem pożarów** i 
notatka o zbieraniu pieniędzy 

na pomoc dzieciom Tomasza Zana 
po jego śmierci (1858—1862). Są 
także fragmenty z gazet „Kurie­
ra Warszawskiego", „Gazety 
W ileńskiejH, „Tygodnika Ilustro­
wanego" i in. czasopism podają­
cych do wiadomości ważne wy­
darzenia w życiu rodziny Wey­
ssenhoffów, pieczęcie królew­
skie, pergaminy, herb „Łabędź** 
i wiele Innych.

Tak w skrócie wygląda część 
archiwum rodziny Weyssenhof­
fów, która na pewno zaciekawi 
zarówno historyków polskich 1 
litewskich.

AMY OD ZAW AŁU
normalnego może przeżyć o 15 
lat krócej niż jego rówieśnik z 
normalnym ciśnieniem.

W»ęc nie dajmy się oszukać 
utartemu stereotypowi twierdzą­
cemu, iż człowiek z nadciśnie­
niem to ktoś z  nadwagą, ciężkim 
krywanym oddechem i purpuro- 
wą twarzą. W  rzeczywistości 
^ększość ludzi z nadciśnieniem 
ule wyróżnia się powyższymi o- 
znakami i czuje się zupełnie do- 

Dlatego każdy człowiek w 
^»eku od- 20 do 35 lat musi co 

fet poddać się badaniom na 
.ciśnienie. Ludzie, w rodzinie któ­
rych były wypadki hipertensji, 
®Usz4 to robić znacznie częś­ciej.

° d*ywlanie się. Nasi praojco- 
. ż® spożywali Za wiele produk- 
rr*, roślinnych, lecz za mało 

«sa. My — odwrotnie — za
wiele mięsa, produktów mlecz-

i solH cukru. Skutkiem ta­

kiego odżywiania są: ohoroba 
wieńcowa, cukrzyca, otyłość.

Chcąc tego uniknąć nie musi­
my od jutra zaczynać przelicza­
nia żywności na kalorie, na jej 
dawkowanie i porcjowanie.' Wy­
starczy zapamiętać, że należy 
więcej jeść razowego chleba, 
ziemniaków, świeżych warzyw 
1 owoców, droblu^~T9śIkL strącz­
kowych, ryb. Ograniczyć musi­
my w swoim jadłospisie ilości: 
tłustego mięsa, nabiału, cukru 
soli, jaj. Ograniczyć nie znaczy 
— nie jeść. Weźmy dla przyk­
ładu nabiał. Nie musimy wyrze­
kać się mleka, sera Md., możemy 
przestawić się na spożywanie 
tych samych produktów, lecz z 
mniejszą zawartością tłuszczów.

Otyłość. Dwie trzecie kobiet 1 
połowa mężczyzn na Litwie cier­
pi na nadwagę. Serce otyłego 
człowieka jeąt jak silnik samo­
chodu obciążonego ogromnym

ładunkiem i jadącego na wyso­
kich obrotach.

Jak Walczyć- z nadwagą? To 
proste. Należy zwrócić się do 
Swego terapeuty lub endokryno­
loga 1 poprosić o wyznaczenie 
odpowiedniej diety. Zróbmy też 
użytek z zapomnianych podsta­
wowych ćwiczeń fizycznych. Se­
rce człowieka regularnie upra­
wiającego ćwiczenia fizyczne 
bi£e wolniej, i skuteczniej rea­
guje w nagłych potrzebach — 
podczas napięcia fizycznego, 
zdenerwowania, stresu. Skon­
centrujmy się na sportach, któ­
re wymagają wytrwałości: pły­
wanie, bieganie, jazda na rowe-

Jak widzimy, uciekanie od za­
wału nie -wymaga wysiłków 
przekraczających nasze możli­
wości.

Wiesław STECEWICZ,
student wydziału g 

medycyny UW

ś , :n .g  ^
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Już zaczęły wyrastać pierwsze 
domy w dzielnicy miasta Wilna 
— Pilalte (Zameczek). Nowi lo­
katorzy sprowadzą się tu na po­
czątku przyszłego roku. Dzielni­
ca ta zajmuje obszar 335 ha, bę­
dzie tu  dziewięć jej części. Po­
środku zbuduje się wielki ośro­
dek handlowy. Będzie 10 szkół 
średnich, 20 przedszkoli, wiele 
różnych instytucji kulturalnych, 
klubów, punktów usługowych. 
Jednocześnie z domami miesz­
kalnymi buduje się podziemne 
garaże. Ucieszą się też dzieti, . 
podwórza bowiem będą zam­
knięte od ruchu aut. Przewidzia-

ne są dróżki rowerowe. W  za­
chodniej części dzielnicy będzie 
park z boiskami sportowymi, ba­
senami, dróżkami spacerowymi. 
Dzielnica wg projektu jest roz­
liczona na 70 tysięcy mieszkań, 
ców. Zaprojektowali ją archite­
kci A. Laurinawiczius, A. Bra- 
żlnskas I A. Guczas.

NA ZDJĘCIACH: wznosi się 
pierwsze domy dzielnicy miesz­
kaniowej Zameczek; na miejscu 
tych domów powstanie nowa 
dzielnica.

Fot. ELTA

INFORMATOR
C E N O W Y

CENY ZANOTOWANE NA BAZARZE W  JACZANACH 
24 LISTOPADA I NOTOWANIA NA BAZARACH INNYCH 

MIAST Z DNIA 6—11 LISTOPADA 
(dane gazety „Argumenty 1 fakty**) 

w rublach

Nazwa towaru Wilno Moskwa Odessa Ryga

Skarpety męskie 4-5*) 6—20 8—25 15—25
Koszulki 60 20—35 25—190 150—200
Kąpielówki 45 25—100 50—300 ■
Dżinsy 180—260 250—500 350 250—360
Pantofle damskie 200—400 75—400 300—400 260—390
Pantofle męskie 200—250 95—400 300—400 200—350
Kartki skórzane 
Kurtki

1800—3200 1250—2600 3500 2500—4000

na „puchu" 
Spódnice

1400—1600 250—600 3000 400—450

dżinsowe 
Omowe buty

200—250 250—500 100—150 260—320

damskie 350—550 250—1200 500—600 500—540
Czapki zimowe 45—350 400—1100 — 300—510
„Adidasy" 350—550 120—750 200—350 400—690
Rękawice 45—100 40—70 50—70 180—200
Dresy sportowe 
Kurtki jeans

150—900 350—1200 200—700 180—390

ociepl.
Naczynia

430—600 - ”
dlurallk (44) 
Zaproszenia

800—850

do Turcji 

*) — dziecięce

300—400

CENY WYWOŁAWCZE NA GIEŁDZIE SAMOCHODOWEJ 

24 LISTOPADA 

(w ty*, rubli)

Marka samochodu Rok produkcji Cena

Nissan (lewostronny) 1984 00*)
WAZ-2109 1989 64
WAZ-2106 1985 28
WAZ-2106 1981 21
WAZ-21011 1982 21
WAZ-2103 1979 20
WAZ-2101 1973 17
WAZ-2101 1971 9
M-412 1979 11
ZAZ-965 1979 3,5
ZAZ-965 1977 3,0

•) — lub zamiana na nowy WAZ-2109 (5, 6, 7, 8).
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UKŁAD ZWIĄZKOWYPROJEKT
Suwerenne republiki — syg­

natariusze Układu, wyrażając 
wolę narodów odnowienia swe­
go Związku, kierując się blisko, 
ścią losów historycznych, prag­
nąc żyć w przyjaźni, modzie, 
zapewniając równoprawną
współpracę;

mając na względzie interesy 
dobrobytu i rozwoju duchowe­
go narodów, wzajemnego wzbo­
gacenia kultur narodowych, za. 
pewnieoia wspólnego bezpie­
czeństwa;

wyciągając wnioski z przesz, 
tośęi i biorąc pod uwagę ania. 
ny w życiu kraju i na całym 
śwlecle;

postanowiły na owych zasa­
dach oprzeć swoje stosunki w 
Związku Suwerennych Republik 
Radzieckich.

Ł PODSTAWOWE ZASADY
Pierwsze. Każda republika - 

sygnatariusz Układu jest suwe­
rennym państwem i posiada ca­
łą pełnię władzy państwowej na 
swoim terytorium.

Związek SRR jest suweren. 
nym federacyjnym państwem, u- 
tworzonym w  wyniku dobrowol­
nego zjednoczenia republik i  I 
sprawującym władzę państwową 
w granicach pełnomocnictw, ja­
kich udzielili mu sygnatariusze 
Układu.

Drugie. Republiki tworzące 
Związek Suwerennych Republik 
Radzieckich uznają niezbywalne 
prawo każdego narodu do samo. 
stanowienia i samorządu, samo* 
dzielnego rozstrzygania wszyst­
kich zagadnień swego rozwoju. 
Będą one stanowczo występo­
wać przeciwko rasizmowi, szo­
winizmowi, nacjonalizmowi, 
wszelkim próbom ograniczenia 
praw narodów. Sygnatariusze 
Układu będą zmierzać do koja­
rzenia wartości ogólnoludzkich 
i narodowych.-'

Trzecie. Republiki uznają za 
najważniejszą zasadę swego zje. 
droczenia priorytet praw czło­
wieka proklamowanych w Po­
wszechnej Deklaracji ONZ i 
paktach międzynarodowych. O- 
bywatelom ZSRR gwarantuje się ' 
możliwość nauki i używania ję­
zyka ojczystego, dostępu bez 
przeszkód do informacji, wolnoś. 
ci wyznania i inne swobody po­
lityczne i osobiste. ■ ,

Czwarte. Republiki widzą, bar­
dzo ważny w m n ek  wolności i 
dobrobytu w kształtowaniu i  roz­
wijaniu społeczeństwa obywate­
li. Będą one dążyć do zaspoko­
jenia potrzeb ludzi na podsta­
wie wolnego wyboru form wła­
sności i metod gospodarowania, 
realizacji zasad sprawiedliwości 
społecznej i ochrony.'

Piąte. Republiki samodzielnie 
określają swoją organizację pań­
stwową, podział administracyjno- 
terytorialny, system organów 
władzy i zarządzania. Uważają 
one za wspólną zasadę funda, 
mentalną demokrację, opartą na 
reprezentacji.ludowej i dążą do 
stworzenia praworządnego państ. 
wa, które byłoby gwarantem 
przeciwko wszelkim tendencjom 
do autórytatywnoścl i samowoli.

Szóste. Reptfbliki uważają za 
swe doniosłe zadanie zachowa.

. nie i rozwijanie tradycji naro­
dowych, państwowe poparcie dla 
oświaty, nauki i  kultury. Będą 
się one przyczyniać do intensy­
wnej wymiany i wzajemnego 
wzbogacania humanistycznych

Szanowną Redakcjo, w Wa­
szym dzienniku z dn. 14 listo, 
pada br. nr 234 (11485) na str. 
2 w rubryce „Z Polski" zamiesz­
czono artykuł, agencji informa­
cyjnych PAP—ELTA „Zdaniem 
chrześcijańskich demokratów 
Polski i Litwy", Z tekstu wyni­
ka, że 12 listopada zostało opu­
blikowane oświadczenie, podpisa­
ne min. przez Polskie Towarzy­
stwo Katolickie na Litwie i in­
ne organizacje.

wartości duchowych narodów 
kraju i całego świata.

Siódme. Republiki oświadczają, 
że ich głównymi celami na are­
nie międzynarodowej są trwały 
pokój, likwidacja jądrowej oraz 
innej broni masowej zagłady, 
współpraca państw i solidarność 
narodów w rozstrzyganiu wszel. 
kich innych problemów global­
nych, stojących przed ludzkością.

H. STRUKTURA ZWIĄZKU

I Artykuł 1. Członkostwo w 
Związku.

Członkostwo republik w Zwią. 
zku SRR. jest dobrowolne.

Republiki - sygnatariusze U. 
kładu wchodzą do Związku bez. 
pośrednio bądź w składzie in­
nych republik, co nie uszczupla 
ich praw i nie zwalnia od obo. 
wiązków zgodnie z Układem.

Stosunki między republikami, 
z których jedna wchodzi w skład 
innej, regulowane są w drodze 
umów i  porozumień między ni­
mi.

Członkowie Związku mogą wy. 
suwać kwestie zaprzestania 
członkostwa w ZSRR republiki, 
naruszającej warunki Układu 
oraz powzięte przez nią. zobo­
wiązania.

Artykuł 2. Obywatelstwo 
Obywatel republiki, wchodzą, 

cej w skład Związku SRR, jest 
jednocześnie obywatelem ZSRR.

Obywatele miast mają równe 
prawa i obowiązki, zapewnione 
przez Konstytucję, ustawy i mię­
dzynarodowe układy ZSRR. 

Artykuł 3. Terytorium 
Terytorium Związku SRR skła. 

da się z terytoriów wszystkich 
republik - sygnatariuszy Układu.

Granice między republikami 
mogą ulegać zmianom jedynie po 
uzgodnieniu między nimi.

Republiki zapewniają prawa 
polityczne oraz możliwości roz­
woju społeczno -  gospodarczego 
i kulturalnego wszystkim naro. 
dom, zamieszkałym na ich tery­
torium.

Artykuł 4. Stosunki między re. 
publikami 

Repiftliki - sygnatariusze U. 
kładu budują swe stosunki wza. 
jemne w składzie Związku na 
podstawie równości, poszanowa­
nia suwerenności, integralności. 
terytorialnej, nieingerencji do 
spraw wewnętrznych, rozstrzyga, 
nia wszelkich sporów środkami 
pokojowymi, współpracy, pomo­
cy wzajemnej, rzetelnego speł­
niania obowiązków zgodnie z 
Układem związkowym oraz po­
rozumieniami międzyrepublikań. 
sfcimi. .

Republiki zobowiązują się nie 
dopuszczać do lokowania na 
swym terytorium formacji zbroj­
nych oraz baz wojskowych 
państw zagranicznych, n ie  za­
wierać umów, sprzecznych z 
celami Związku lub skierowanych 
przeciwko interesom wchodzą­
cych w jego skład republik.

Artykuł 5. Pełnomocnictwa 
Związku 

Sygnatariusze Układu udzie, 
łają Związkowi SRR następują­
cych pełnomocnictw;

1) uchwalenie Konstytucji 
Z£RR, wniesienie do niej zmian 
i uzupełnień; zapewnienie wspól­
nie z republikami podstawowych 
praw i swobód obywateli ZSRR;

2) obrona suwerenności i te­
rytorialnej integralności Zwiąż, 
ku; ustalenie i ochrona granicy 
państwowej ZSRR, zapewnienie 
bezpieczeństwa - państwowego

IMIENIU?
Jako prezes wspomnianego Sto­

warzyszenia informuję, że nie 
podpisywałem żadnego oświad­
czenia I z ramienia Katolickiego 
Stowarzyszenia Polaków na Lit­
wie nikt nie był upoważniony^ 
do podpisania ' takiego ośw^ad-. 

. czenla, ani nie był obecny . w 
Krakowie.

Władysław MACKIEWICZ, 
prezes Katolickiego 

Stowarzyszenia 
Polaków na Litwie

ZSRR, organizowanie obrony i 
■ kierownictwo Siłami Zbrojnymi 
ZsoiK; wypowiadanie wojny i 
zawieranie pokoju;

3) opracowanie i wcielanie w 
życie polityki zagranicznej Zwią­
zku; zawieranie międzynarodo. 
wycn układów ZSRR; przedstawi, 
cielstwo Związku w stosunkach 
z innymi państwami i w orga­
nizacjach międzynarodowych; 
Koordynacja działalności zagrani­
cznej repuoiik; regulowanie dzia­
łalności w sferze zagranicznych 
kontaktów gospodarczych ZSRR 
oraz koordynacja zagranicznych 
kontaktów gospodarczych repub­
lik; kontrola celna;

4) wspólne z republikami ok­
reślenie strategii rozwoju gos­
podarczego kraju oraz tworzenie 
warunków rozwoju rynku ogól­
nozwiązkowego; prowadzenie je­
dnolitej polityki finansowej, kre. 
dytowej i pieniężnej, opartej o 
wspólną walutę; sporządzenie i 
wykonanie budżetu związkowe­
go; zachowanie i uzgodnione z 
republikami wykorzystanie zapa. 
su złota i funduszu diamentowe­
go; realizacja programów ogól. 
nozwiązkowych, tworzenie fun­
duszy rozwojowych* funduszy li­
kwidacji skutków klęsk żywio­
łowych i katastrof;

5) wspólne z republikami za-] 
rządi^nie jednolitym systemem 
paliwowo -  eneigetycznym kra­
ju, transportem kolejowym, po­
wietrznym i morskim oraz ru­
rociągami arterialnymi; zarżą- 
dzanie przedsiębiorstwami ob­
ronnymi, badaniami kosmiczny, 
mi, związkowymi systemami łą­
czności i informacji, geodezji - 
kartografii, metrologii i standa­
ryzacji; ustalenie zasad użytko­
wania zasobów naturalnych, i o- 
chrony środowiska, prowadzenie 
uzgodnionej polityki ekologicz. 
nej;

6) ustalenie wspólnie z repu­
blikami podstaw polityki socjal­
nej łącznie z kwestiami dotyczą­
cymi warunków pracy i jej o. 
chrony, zaopatrzenia społeczne­
go i  ubezpieczeń, opieki zdrowo, 
toej, troski o m acierzyństwo;^ 
dzieciństwo;

7) koordynacja współpracy 
międzyr epublikańskiej w sferze 
kultury i  oświaty, fundamental­
nych badań naukowych, -oraz 
zachęcania postępu naukowo - 
technicznego;

8) ustalenie podstaw ustawo­
dawstwa' w kwestiach, uzgodnio­
nych z republikami; koordyna­
cja działalności w zakresie och. 
rony porządku publicznego i 
w- iki z  przestępczością

Pełnomocnictwa Związku nie 
mogą być zmienione bez zgody 
wszystkich republik.

Artykuł 6. Udział republik w 
-realizacji pełnomocnictw Związ­
ku

Republiki uczestniczą w reali­
zacji pełnomocnictw Związku 
SRR przez wspólne kształtowa­
nia organów związkowych, two- 
il&ue innych mechanizmów i 
pn^jpdur uzgadniania interesów 
i działań.

(Każda republika może w dro­
dze zawierania porozumienia ze 
£ wiązkiem SRR dodatkowo prze. 
kazać mu realizację poszczegól­
nych swych pełnomocnictw, na- 
-miast Związek za zgodą wszy- 
Sjcich republik przekazać jed­
nej lub kilku z nich realizację

ich terytorium poszczegól- 
V. /ch  swych pełnomocnictw. 

Artykuł 7. Własność 
Związek SRR i republiki za. 

pewniają swobodny rozwój ' i  
obronę wszelkich form własnoś- 

«cii włącznie z własnością obywa, 
teli oraz Ich zrzeszeń, własnoś­
cią państwową.

Republiki są właścicielami zie­
mi, jej wnętrz oraz innych za­
sobów naturalnych na swym te. 
rytorium, a także mienia państ­
wowego je wyjątkiem tej jego 
części, która jest niezbędna dla 

«realizacji pełnomocnictw Zwiąż, 
ku SRR.

Regulowanie .przez ustawodaw­
stwo republik stosunków własno­
ści' na ziemię, jej wnętrza oraz 
inne zasoby naturalne nie po­
winno przeszkadzać realizacji 
pełnomocnictw Związku.

Artykuł 8. Podatki I opłaty
Republiki samodzielnie okreś­

la, ją  swój budżet, ustalają repu­
blikańskie podatki' i opłaty.

W celu wcielenia w życie peł­
nomocnictw Związku SRR usta­
la się związkowe podatki i op. 
łaty, określa się wąpólnie z re­
publikami częściowe potrącenia 
dla realizacji programów ogólno, 
związkowych.

Artykuł 9. Ustawy
Republikańskie ustawodawstwo 

na terytorium republik jest nad­
rzędne we wszystkich kwestiach, 
z wyjątkiem tych, które się znaj- 
dują w gestii Związku.

Ustawy Związku SRR, uchwa­
lone w kwestiach jego kompeten­
cji, mają nadrzędność i są obo­
wiązkowe do wykonania na 
terytorium wszystkich republik.

Ustawy Związku w kwestiach, 
należących do wspólnej gestii 
Związku i republik, nabierają 
mocy, o  ile przeciwko temu nie 
opowiada się republika, której 
interesów dotyczą te ustawy.

Konstytucja i ustawy Związku 
SIR, konstytucje i u s t a w y  repu. 
bftk nie powinny być sprzecz­
ne z założeniami niniejszego U. 
kładu oraz międzynarodowych 
zobowiązań ZSRR i  republik.

Republika ma prawo zaprote­
stować przeciwko Ustawie ZSRR, 
o ile. jest ona sprzeczna z jej 
Konstytucją i wykracza poza ra. 
my pełnomocnictw Związku. 
Związek ma prawo zaprotesto­
wać przeciwko aktom ustawoda­
wczym republik, o ile kolidują 
one z niniejszym Układem, Kon­
stytucją I Ustawami ZSRR. Spo­
ry w obu przypadkach rozstrzy­
ga ślę drogą procedur polubo­
wnych bądź przekazuje się do 
Sądu Konstytucyjnego ZSRR.

HI. ORGANY WŁADZY 
I ZARZĄDZANIA

Artykuł 10. Kształtowanie or­
ganów władzy i zarządzagla

Związkowe organy władzy i . 
zarządzania kształtuje się na  za. 
sadach szerokiego przedstawicieL 
stwa republik i działają one w 
ścisłej zgodności z założeniami 
niniejszego Układu.

Artykuł 11. Rada Najwyższa 
ZSRR

Władzę ustawodawczą Związ­
ku sprawuje Rada Najwyższa 
ZSRR.

Rada Najwyższa ZSRR ma 
dwie izby: Radę Związku i  Radę 
Narodowości. Radę Związku wy­
biera ludność całego kraju w 
okręgach wyborczych o równej 
liczbie wyborców. Radę Narodo­
wości kształtuje się spośród de­
legacji najwyższych przedstawi­
cielskich organów władzy repub­
lik oraz organów władzy forma­
cji narodowo - terytorialnych 
według ustalonych norm.

Zapewnia się przedstawicielst­
wo w Radzie Narodowości wszy­
stkich narodów, zamieszkałych w 
ZSRR.

Artykuł 12. Prezydent ZSRR
Prezydent ZSRR jest szefem 

państwa związkowego, posiada, 
jącym najwyższą władzę^ kiero­
wniczo - wykonawczą.

Prezydent ZSRR jest gwaran­
tem przestrzegania Układu zwią. 
zkowego. Konstytucji i ustaw 
ZSRR; jest dowódcą naczelnym 
Sił Zbrojnych ZSRR, reprezen­
tuje Związek w  stosunkach z 
krajami zagranicznymi, sprawuje 
kontrolę nad wykonywaniem zo­
bowiązań międzynarodowych 
ZSRR.

Prezydent wybierany jest przez 
obywateli ZSRR większością gło­
sów ogólnie- w Związku i w 
większośti' republik.

Artykuł ~ 13. • Wiceprezydent 
ZSRR

Wiceprezydent ZSRR wybie­
rany jest razem z Prezydentem 
ZSRR. Wiceprezydent ZSRR z 
upoważnienia Prezydenta ZSRR 
pełni poszczególne jego funk­
cje i zastępuje Prezydenta ZSRR 
w razie jego nieobecności oraz 
niemożliwości pełnienia' swych 
obowiązków.

Artykuł 14. Rada Federacji
Rada Federacji tworzona jest 

■ pod kierownictwem Prezydenta

Związku SRR w składzie wice­
prezydenta ZSRR, prezydentów 
(szefów państw) republik w celu 
ustalenia podstawowych kierun­
ków polityki wewnętrznej i za­
granicznej Związku, uzgodnienia 
działań republik.

Rada Federacji koordynuje i 
uzgadnia działalność naczelnych 
organów władzy państwowej o- 
rae administracyjnej Związku i  
republik, nadzoruje przestrzega­
nie Układu związkowego, okreś­
la środki realizacji polityki na— 
rodowościowej Państwa Radzie­
ckiego. zapewnia udział republik- 
w rozstrzyganiu spraw o zna­
czeniu ogólnozwiązkowym, op— 
racowuje zalecenia w rozstrzyga­
niu sporów i regulowaniu sy­
tuacji konfliktowych w stosun­
kach międzynarodow ościowych.

Artykuł 15. Gabinet Ministrów. 
ZSRR

Gabinet Ministrów ZSRR. 
kształtuje Prezydent ZSRR po 
uzgodnieniu z Radą Najwyższą 
ZSRR w składzie premiera, wi­
cepremierów, ministrów ZSRR„ 
kierowników innych - organów 
państwowych ZSRR.

•W skład Gabinetu Ministrów. 
ZSRR z  racji swych obowiąz­
ków wchodzą szefowie rządów 
republik związkowych.

Gabinet Ministrów ZSRR pod­
lega Prezydentowi ZSRR i  jest 
odpowiedzialny wobec Rady 
Najwyższej ZSRR.

W  celu uzgodnionego rozstrzy­
gania spraw zarządzania państ­
wem w ministerstwach i resor­
tach Związku SRR tworzy się ko­
legia, w których skład z  racji 
swych obowiązków wchodzą kie­
rownicy odpowiednich minis- 
terstw i resortów republik.

Artykuł 16. Sąd Konstytucyjny 
ZSRR

Sąd Konstytucyjny ZSRR spra­
wuje kontrolę nad zgodnością u- 
staw ZSRR i .republik z Ukła­
dem związkowym oraz Konsty­
tucją ZSRR, rozstrzyga spory 
między republikami, między 
Związkiem a republiką, o  ile te 
spory nie udało się uregulować 
za pośrednictwem procedur 
rozjemczych;

Artykuł 17. Sądy związkowe
Sądy zwią&owe — to Sąd 

Najwyższy ZSRR, Sąd Gospodar­
czy ZSRR, sądy w Siłach Zbroj­
nych ZSRR.

Sąd Najwyższy ZSRR jest naj­
wyższym organem władzy sądo­
wej Związku. Przewodniczący 
najwyższych organów sądowych, 
republik z racji swych obowiąz­
ków wchodzą w skład Sądu Naj­
wyższego ZSRR.

Artykuł 18. Prokuratura związ­
kowa

Nadzór nad przestrzeganiem 
aktów ustawodawczych ZSRR 
sprawuje prokuratura związkowa 
z Prokuratorem Generalnym 
ZSRR na czele.

Prokuratorzy republiki wcho­
dzą w skład kolegium Prokura­
tury ZSRR.

Artykuł 19. Język państwowy 
Związku

Za język państwowy ZSRR sy­
gnatariusze Układu uznają język 
rosyjski, który się stał środkiem 
międzynarodo wościowego obco­
wania.

Artykuł 20. Stolica Związku
Stolicą ZSRR jest miasto Mo­

skwa.
Artykuł 21. Symbolika państ­

wowa Związku
Związek SRR ma własne go­

dło, flagę i hymn.
Artykuł 22. Uprawomocnienie 

Układu związkowego
Układ związkowy nabiera mo­

cy z chwilą jego podpisania. Dla 
republik, które go podpisały, od 
tej samej daty. traci moc układ 
o utworzeniu ZSRR z 1922 r.

Artykuł ~%3. Zmiana Układu 
związkowego

Układ związkowy lub poszcze­
gólne jego założenia mogą być 
unieważnione, zmienione lub u- 
zupełnlone jedynie za zgodą 
wszystkich państw - członków 
ZSRR. *

W CZYIM
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Ze wspomnień „Brzozy"
 | Urodził się we wsi Antonajcie

byłej gminy mejszagolskiej (obe­
cnie wieś ta  znajduje się w re­
jonie szyrwinckim). Rodzina Gra- 
dzewiczów była liczna-, ale i go­
spodarka niemała: 30 ha ziemi, 
sporo bydła, więc pracy wystar­
czało każdemu.

Wybuch wojny zniwelował uk­
ształtowany od dawna tryb ży­
cia miejscowej ludności. Nie 
wiadomo, jak  by się potoczyły 
losy Józefa Winckiewicza, Mie­
czysława Pieduna i Mieczysła­
wa Gradzewicza, gdyby pewnego 
dnia nie zostali schwytani przez 
hitlerowców. Mieli być wywie­
zieni na roboty do Niemiec.

Zostali przetransportowani do 
Rudnik koło Puszczy Rudnickiej. 
Tu trafili do baraków ciasno 
wypełnionych ludźmi. Po dwóch 
miesiącach barakowej egzysten­
cji o  głodzie i chłodzie trafili 
do majątku Madona na Łotwie. 
Stamtąd pociągiem wieziono ich 
do Niemiec.

Koło Szawel całej trójce udało 
się zbiec. Pięć nocy trwała wę­
drówka do Mejszagoły. Nieste­
ty, nie znaleźli tu spokoju. Ktoś 
z miejscowych doniósł policji o 
ich powrocie. Musieli uciekać i 
ukrywać się. Raz w  starej stud­
ni, innym razem pod piecem, w 
słomie czy w  lesie. Jednak Mie­
tka Gradzewicza policjanci zła­
pali. Groziła kara śmierci. Np., 
za podobne przewinienie Puze- 
wicz został rozstrzelany. Na 
szczęście, tak się złożyło* że oj­
ciec znalazł drogę do szaulisów 
i wykupił syna za 25 tys. marek

niemieckich, za to  można było 
nabyć dwa konie.

Do młodzieży tymczasem dotar­
ła tajemnicza wieść, że Wiktor 
Korycki (ps. „Mieczysław"), i 
nauczyciel Wacław Szałkowski 
organizują w  okolicy oddział 
AK. Wkrótce jego żołnierzami 
zostali Tyszkiewicz i Maoiuszew- 
ski z Mejszagoły, Mieczysław 
Pieciun i Mieczysław Gradzewicz 
z Antonajć (ten ostatni otrzymał 
pseudonim „Brzoza"), trzej bra-. 
d a  Kwakszysowie, Piotr Kalino­
wski, Radka ze wsi Bludnia, Zy­
gmunt Błażys (obecnie mieszka 
we wsi Miedzi\iki), Mieczysław 
Kalinowski i Benedykt Statkun 
(mieszkają w Polsce) i Inni. Do 
oddziału należał także 12-letni 
chłopak z Orzyszek sjpod Szyr- 
wint, podobno miał na imię 
Cześ.

Wszyscy weszli w skład II plu­
tonu I Brygady „Juranda" —f 
Czesława Grombczewskiego. 
„Jurand" był zadowolony, ponie­
waż grupa mejszagolska przysz­
ła nie z gołymi rękoma, miała 
sporo broni automatycznej, kara­
binów i nabojów.

W  tym samym mniej więcej 
czasie powstała również grupa 
korwieńska AK. Zorganizowali 
ją  d  sami ludzie, co i mejsza- 
golską. Wchodzili do niej Jan 
Bohdan i Henryk Wierszyło z 
Paciun, Czesław Salełis z Anto- 
najć, Kajetan Romanowicz, Ma­
rian Krasowski. M  in. do orga­
nizacji grupy korwieńskiej AK 
wielki wkład wniósł ówczesny 
nauczydel szkoły w Borskunach

Władysław Rudak, człowiek w 
podeszłym wieku, ale w spra­
wach organizacyjnych — nieza­
stąpiony.

Działano w ścisłej konspiracji. 
Grupa rosła szybko. Młodzież z 
pobliskich wsi zasilała w dalszym 
ciągu jej szeregi. Przyszli bracia 
Wacław i  Mieczysław Gulbino- 
wiczowie z  Piotrowszezyzny, plu­
tonowy Józef Basanowicz, ps. 
„Sosna" z Podjezierców, mło­
dziutki Jan Mickiewicz (mieszka 
we wsi Skrudany, koło Korwi), 
Ludwik i Kazimierz Rudakowie, 
a także Ejlakowie z Padun i . 
wielu innych. Praktycznie 

• nie było w tych stronach pol­
skiej rodziny, która by nie 
była związana z AK. Jeśli nie 
brali sami udziału, to dawali 
ubranie, żywność, ukrywali, le­
czyli innych, nawet dostarczali 
broń.
- Młodzi chłopcy ginęli w wal­
kach. Miejscowi ludzie stali się 
świadkami niejednej tragedii. 
Ale bodaj najbardziej wstrząsa­
jące było następujące wydarze­
nie. 17-letni wilnianin Henryk 
Kupo-Balicki wraz z siostrą Ha­
liną i matką Bronisławą zamiesz­
kali w Kobyliszkach pod. Mej- 
szagołą. Chłopak był bardzo sil­
ny, wysportowany, doskonale 
znał język niemiecki. Obracał się 
wśród Niemców, bywał w ich 
sztabie w Mejszagole. Niemcy 
nie podejrzewali, że współpraco­
wał z AK. Przed samym wyzwo­
leniem Mejszagoły otrzymał za­
danie: w nocy przedąć telefoni­
czne kable na poczcie. Rozkaz

wykonał. Niestety, został ujęty. 
Po przesłuchaniu w sztabie, któ­
ry się mieścił w szkole, wypro­
wadzono go, kazano wykopać 
sobie dół i na oczach mętki, sio­
stry i  sąsiadów rozstrzelano. 
Zwłoki Henryką udało się prze­
nieść i  pogrzebać obok jego ko­
legi z AK Józefa Adamowicza 
na Cmentarzu Mejszagołskim. 
Nie opodal znajdują się groby 
25 legionistów, którzy zginęli na 
naszej ziemi. ZPL w Mejszagole 
planuje postawić pomnik obok 
szkoły temu młodemu bohatero­
wi, który zginął z rąk hitlerow­
ców.

Grupa korwieńska AK przysię­
gę żołnierską składała w niedu­
żej kaplicy w Zabalinie, w dzi­
siejszym rejonie szyrwinckim. 
Kaplica ta nb. znajduje się obe­
cnie w stanie ruiny.

Mieczysłay Gradzewicz nigdy 
nie zapomni tej dżdżystej nocy 
i poranku, - kiedy pieszo, prawie 
z Kiernowa dotarli do samych 
Krawczun pod Wilnem, gdzie 
stoczono krwawą walkę z Niem­
cami. Zginął tam „Jurand*', któ­
rego dobrze znal, a  także kolega

i sąsiad — ułan „Kukułka" — 
Klemens Puzewicz i wielu in­
nych. A najmłodszego akowca, 
12-letniego Czesia po tej walce 
już nigdy nie widział.

Dalszy los Mieczysława Gra­
dzewicza był podobny do losu 
innych żołnierzy AK z Wileńsz- 
czyzny. Taafił do Kaługi, gdzie 
przebywał blisko pół roku, po­
tem — roboty w lesie koło Ria- 
zania, następnie szpital... Po po­
wrocie z łagrów pracował jako 
księgowy w  Bartkuszkach, w Ja- 
wniunach, a ostatnio w Mejśza- 
gole.

...Rozbiła - wojna pod wileńską 
rodzinę Gradzewiczów. Starszego' 
brata Ludwika zesłano do kopal­
ni za Moskwą,. szwagier Józef 
Winckiewicz zmarł w  łagrze w 
Kutaisi, inny krewny -Ą  Alfons 
Winckiewicz był tam również, 
zmarł po powrocie. Akowiec 
Franciszek Gradzewicz ps. „Bo­
sy" był plutonowym w 3 Bryga­
dzie „Szczerbca". ZoStał skazany 
na 25 lat więzienia. Obecnie za­
mieszkuje w Polsce.

Józef RUSAKIEWICZ 
Fot. autor

Archiwum Wschodnie
Zaczęło się przez przypadek. 

W  1986 r. redaktorem niezależ­
nego pisma „Karta", wydawane­
go w Warszawie przez Zbignie­
wa Gluzę, trafił do rąk steno­
gram rozmowy z człowiekiem, 
który po 40-letnim pobycie w 
ZSRR powrócił do Polski. Tekst 
ten poruszył redaktorów „Kar­
ty " . Zdali sobie sprawę, że hi­
storia pobytu w ZSRR setek ty­
sięcy Polaków jest niemal zupeł­
nie nieobecna w świadomości 
społecznej, szczególnie młodzieży. 
Rozpoczęli poszukiwania ludzi, 
którzy mają w życiorysie zapisa­
ny „wschodni" rozdział.

Szybko się okazało, że cała 
sprawa Wykracza poza-możliwo­
ści niewielkiego zespołu- redak­
cyjnego. Zaczęli szukać sojuszni­
ków pośród organizacji niezależ­
nych. Spotkali między innymi 
Wiesława Krasnodębskiego, któ­
ry zebrał sam, na własny koszt, 
ponad 200 kaset z nagraniami 
wywiadów z łagiernikami. Robił 
te nagrania przez 6 lat. W  listo­
padzie 1987 roku powstało' Ar­
chiwum Wschodnie. Ustalono, że 
w zakresie jego zainteresowań 
znajdą się losy Polaków w ZSRR 
i  na ziemiach polskich pod oku­
pacją radziecką w latach 1 9 3 9 ---  
56.' Pierwsi sponsorzy _rt~ krajo­
wi i zagraniczni >— kontrolowali 
całość wpływów i wydatków, nie 
ingerując jednak w rozwiązania 
programowe.
- Przez półtora roku Archiwum 

pracowało na wpół konspiracyj­
nie. Do świadków docierano dro­
gami prywatnych kontaktów r j 
rekomendacji. Zbiory były dub­

lowane i  przechowywane w mie­
szkaniach prywatnych. Struktura 
konspiracyjna objęła po roku 12 
lilii w  całej Polsce, wraz z  około 
100 współpracownikami. Od po­
czątku najprężniej działał od­
dział wrocławski kierowany przez 
Radosława Rozpędowskiego.

W  grudniu 1988 roku zareje­
strowany został Związek Sybira­
ków. Archiwum uzyskało natu­
ralnego i jawnego sojusznika, 
uzyskało dostęp do kwestionariu­
szy sybiraków, które stanowiły 
wstęp do kopalni materiałów. 
Jednocześnie u sybiraków pękła 
bariera strachu, która dotąd utra- 
dniała często porozumienie z ar­
chiwistami.

Istotną cezurą stały się jedy­
nak wybory czerwcowe 1989 ro­
ku. Możliwe stało się ujawnienie 
Archiwum. Praca, oparta głów­
nie na akcesie wolontariuszy, 
mogła stać się bardziej profesjo­
nalna. Archiwum pozyskało wie­
lu zawodowych historyków, ar­
chiwistów, bibliografów, pro­
gramistów. Zakres prac znacz­
nie się rozszerzył. W  dalszym 
ciągu Archiwum koncentruje się 
jednak na pracach dokumenta­
cyjnych. To jest bowiem zadanie 
najpilniejsze wobec coraz szyb­
szego odchodzenia od nas świad­
ków tamtej historii.- '

Dziś stale z Archiwum współ* 
pracuje blisko 250 osób w ca­
łym kraju. Zdobywane są odpo­
wiednie lokale, kompletuje się 
sprzęt. By zdobyć fundusze, na 
działanie powołano zarejestrowa­
ną w  lutym tego roku Fundację 
Archiwum Wschodniego. Szcze­

Odzyskać skradzionq historię
gólnie cenna jest pomoc emigra­
cji z Zachodu, bo przecież na 
krajowe fundusze w naszej sy­
tuacji ekonomicznej liczyć, raczej 
trudno. Dzięki Polonii udało s*ę 
też nawiązać stałą współpracę z 
ośrodkami badawczymi ha Za­
chodzie: Instytutem Hoovera w 
Stanford (USA) czy Instytutem 
Sikorskiego w Londynie.

Bilans niespełna 3-letniej 
ochotniczej przed eż — pracy 
jest niemały. Zebrano ok. 700 
.dużych relacji, co najmniej 50 
tysięcy różnego rodzaju dokuT 
mentów, ok. 800 godzin nagrani 
Tworzone śą mapy i plany miejsc 
zsyłek, uwięzienia i kaźni Pola­
ków w  ZSRR. Rozpoczęto pracę 
nad kompletowaniem, z wykorzy­
staniem techniki komputerowej, 2 
indeksu obywateli polskich re­
presjonowanych przez władze ra- 
dzieckie w latach 1939—56. Po­
nad 50 osób opracowuje szcze­
gółowe tematy „wschodnie", co 
już niedługo zaowocuje serią 
antologii relacji i wspomnień 
składających się na panoramę 
polskich losów na Wschodzie, a 
będącą w zamierzeniu podsta­
wowym materiałem źródłowym 
dla przyszłych badaczy. Wyda­
no też 3 'książki wspomnieniowe 
i monograficzne. Kilka następ­
nych, pozycji' jest już w redak­
cyjnym; opracowaniu.

Przemiany, polityczne w Pol­
sce, a także w Związku Radzie­
ckim otworzyły przed Archiwum 
nowe perspektywy, ale i posta­
wiły nowe wyzwania. Archiwum 
Wschodnie nie jest już w swych 
dążeniach osamotnione. Możliwe

stało się podjęcie współdziałania 
z instytucjami państwowymi, 
takimi jak Ministerstwo Sprawie­
dliwości czy Główna Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich i 
Stalinowskich, które pod nowym 
kierownictwem, w  nowym kształ­
cie organizacyjnym również pod­
jęły tematykę „sybiracką". Ist­
nieje już kilkadziesiąt organiza­
cji i stowarzyszeń społecznych 
grupujących byłych zesłańców, 
więźniów politycznych, komba­
tantów, a które na własny uży­
tek prowadzą dokumentację i 
badania historyczne. Archiwum 
Wschodnie, bez ambicji narzuca­
nia czegokolwiek, stara się wszy­
stkim pomagać, pośredniczyć w 
wymianie informacji, ze wszy­
stkimi współpracować, dzielić s4ę 
doświadczeniami.

Taką właśnie okazją spotka­
nia i wymiany doświadczeń sta­
ła się zorganizowana -wiosną 
przez oddział wrocławski Archi­
wum sesja „System komunistycz­
ny a Polacy. 1939—56". Co isto­
tne, w sesji wzięli udział rów­
nież goście zza wschodniej gra- 
liicy. Byli więc przedstawiciele 
polskich organizacji kultural­
nych -z Ukrainy i Białorusi/ byli 
też przedstawidele lwowskiego 
„Memoriału" oraz Sajudisu. Te 
kontakty, wraz z nawiązanymi 
wcześniej z moskiewskim i no­
wosybirskim „Memoriałem", oka­
zały się niezwykle cenne. Przede 
wszystkim o tw iera jąd ro g ę  do 
nowych materiałów i dokumen­
tów, Ale nie tylko. Trudne, ale 
szczere rozmowy z Ukraińcami, 
Rosjanami czy Litwinami pokaza­

ły, że można przezwydężyć up­
rzedzenia, że uświadomienie so­
bie wspólnoty w niedoli stali­
nowskiego terroru to najlepszy 
sposób na pojednanie i ułożenie 
przyjaznych stosunków między 
bliskimi przed eż i  w niedalekiej 
przyszłości niepodległymi naro­
dami.

Złożyło się tak, że Archiwum 
Wschodnie na razie nie zdołało 
„zakotwiczyć się" na Litwie, 
wśród Polaków tu mieszkających. 
Tę lukę trzeba jak najszybciej 
wypełnić* Wszak doświadczenia^. 
Polaków z Litwy stanowią specy­
ficzny i jakże słabo opisany roz­
dział dziejów naszego narodu. 
Co więcej, refleksja nad dzie­
jami tej częśd polskiej wspólno­
ty może przyczynić się do wyja­
śnienia i  w konsekwencji do 
złagodzenia jakże licznych kon­
fliktów ze współgospodarzami tej 
ziemi. — Litwinami.

Archiwum liczy, że świadkowie 
historii mieszkający na Litwie 
nie pozwolą zaginąć pamięd, że 
spiszą, zarejestrują swoje wspo­
mnienia i  £ doświadczenia, i że 
udostępnią je krajowym bada­
czom i archiwistom. Wszak każ­
dy naród żyje tak długo, )ak 
długo żyje jego 'pamięć.

Adres' Archiwum Wschodnie­
go, jego biura kontaktów z or­
ganizacjami społecznymi: Archi­
wum Wschodnie, 50-032 Wro­
cław, ul. Świerczewskiego 45, 
pok. 404, tel. 44-73-82.

Jacek ŚWIAT, 
Sekretarz Oddziału 

Wrocławskiego Archiwum 
Wschodniego

w  t r y b ie  d y s k u s y jn y m  N i e  b ą d ź m y  l u d ź m i  b e z  p l e m i e n i a !
Podzielam zdanie Edmunda 

Miłoszewicza w artykule „Łat­
wiej było zachować tożsamość 
narodową" („Kurier Wileński", 
nr 175) na temat wypowiedzi 
Czesława Pakulniewicza z  Za- 
mośda. Moja ocena będzie ost­
ra, ale bardzo chciałbym, aby 
dowiedzieli się o niej Czytelni­
cy gazety.

Czesław Pakulniewicz z Za­
mościa wypowiedział się w imie­
niu mieszkańców pogranicz­
nych rejonów Białorusi Z treś­
ci listu wynika, że jest on w 
Polsce przesiedleńcem z tych te­

renów. Reprezentuje społeczeńs­
two, które w dągu półwiecza 
władzy radzieckiej uległo wyna­
rodowieniu, to  jest zniszczyło się. 
1 teraz, z kolei, jak w jednym z 
ostatnich numerów pisze „Ogo- 
niok", ulega dalszemu zatracę, 
niu świadomości narodowej.

Swego czasu przedstawiliśmy 
w korespondencji Leokadii Ko- 
maiszko ludzi tego typu z tego 
regionu. Zahukana, nieszczęśliwa 
kobieta, kołchoźnica znad Niem­
na mówiła: Jest mi obojętne, w 
jakim języku będą się uczyć w 
szkole dzieci...

Zachowują się oni podobnie 
jak przesiedleńcy z  głębi Rosji 

p f  opuszczają swoje strony oj­
czyste doprowadzone do ruiny. 
Osiedlają się w sąsiedniej re­
publice w poszukiwaniu łatwiej­
szego chleba.

Mój rodak Pakulniewicz uwa­
ża, że jego ziomkowie osiadli na 
Litwie powinni mieć swobodny 
dojazd do domów rodzinnych, do 
dziadków. Dlatego Litwa ma po­
zostać w Związku! Tó rozumo­
wanie mankurtów (według Cz. 
Ajtmatowa), ludzi bez plemie­
nia na Białorusi wycho­

wanych. Nie mają opanowa­
nego żadnego języka. Swojego 
nie znają, białoruski jest uważa­
ny za język gorszy (!) Znają za­
ledwie 600—900 wyrazów rosyj­
skich. Tacy ludzie mają czelność 
protestować przedwko niepod­
ległości republiki mówiąc o so­
bie, że oni... PolakL 

Czy rozmawiając ze swymi 
dziećmi po rosyjsku nie powin­
ni raczej mówić o sobie: jestem 
Rosjaninem, Białorusinem pols­
kiego pochodzenia? Tacy prze­
siedleńcy z Białorusi razem z 
przesiedleńcami z Rosji, nawet"

Daugawpils do Białorusi by 
przenieśli! Chyba do Snieczkusa 
ziomkowie Pakulniewicza zebra­
li się po lepsze zarobki i też za­
mierzają łączyć się z Białorusią. 
Przeczytałem tu w gorzowskim 
tygodniku; że z Białorusi na 
polonijne wakacje przyjechały 
też dzieci z rodzin rosyjskich.

Ludzie d  są ofiarami systemu. 
Ale i są też sami sobie winni. 
No i są ludzie wyznający mar- 
ksizm-leninizm.

Z . poważaniem 
Andrzej SZYPUTA

- Polska,
- Zielona Góra
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„K U R I E R  W I L E Ń S K I "

CUDOTWÓRCZE RĘCE BABCI FIEODOSJI
We wsi Niesiłowicze rejonu 

dziatłowskiego (obwód grodzień­
ski, BSRIR) tui przy drodze stoi 
na wpół wrośnięta do ziemi sta­
ra wiejska chatynka. O tym, że 
w niej mieszka bardzo interesu­
jąca staruszka, dowiedziałam się 
zupełnie przypadkowo. 108-1 et - 
nia Fieodosja Burdun pochodzi z 
obwodu tambowskSego, ale już 
od 1922 roku zamieszkała na 
stałe na Białorusi. Razem z nią 
mieszka 71 letnia' córka Jelena. 
Babcia Fieodosja - r  tak właśnie 
wszyscy ją zwą — jest głęboko 
wierzącą kobietą i cieszy się do­
brym zdrowiem. Świadczy o 
tym fakt, że nawet ubiegłego la­
ta sama kosiła trawę dla ciela­
ka. Ale najciekawsze, co się 
tyczy jej osoby, jest zdolność U- 
zdrawiania chorych. Nie jest 
znachorką operującą jedynie ma­
gicznymi tekstami, szeptami. Ta­
jemnica kryje się w jej spraco­
wanych wiejskich rękach, ob­
darzonych siłą leczniczą. Przede 
wszystkim uzdrawia stany za­
palne różnych chorób kobiecych.

jak też przywraca płodność obu 
płciom.

Ostatnio medycyna ludowa zy­
skuje „prawa obywatelskie" i 
właśnie tej dziedzinie wiele u- 
wagi poświęcają naukowcy - 
medycy. Do babki Reodosji 
przyjeżdżali medycy - chirurdzy 
z -Leningradu, Mińska* i stwier­
dzili ,iż rzeczywiście posiada sil­
ne pole magnetyczne i  oddzia- 
łowuje na chorego za pośredni­
ctwem rąk..

Jak mówi Fieodosja Burdun, 
uzdrowiła ona już „około kilku 
tysięcy kobiet i... nieco mniej 
mężczyzn11. O sobie i o tym, co 
przeżyła w ciągu 108 lat, mogła­
by opowiadać bez końca, posia­
da bowiem dobrą pamięć, podo­
bnie jak i pełnosprawność fizy­
czną. Osiągnęła to, jak twierdzi, 

dzięki prowadzeniu zdrowego try- 
bu życia, odżywiania. Przykłado­
wo, nigdy nie jadła słoniny, pod­
stawę odżywiania stanowiły 0 
stanowią) artykuły mleczarskie 
oraz produkty pochodzenia roś­
linnego. Jej zdolność uzdrawia­

nia ludzi została ujawniona, gdy 
miała zaledwie 13 lat. Jak twie­
rdzi: „dostała to od Boga'*. Nie 
ukrywa: w jej rodzinie, od kie­
dy pamięta, wszystkie kobiety 
miały ten dar. Ojciec Fieodosja 
był cerkiewnym starostą, toteż 
nikt nie podejrzewał jej o  kon­
takt z „nieczystą siłą", lub sza­
tanem.

Dodam, że w prasie białorus­
kiej przed rokiem miała miej­
sce publikacja o Fieodosji Bur­
dun. To spowodowało, że liczba 
pacjentów znacznie “slę^zwiększy- 
ła. Znamienny jest fakt,- iż sta­
ruszka za leczenie nie pobiera 
wynagrodzenia pieniężnego, je­
dynie wdzięczna jest za poczę­
stunek spożywczy, za dobre sło­
wo...

Co prawda, F. Burdun jest już 
w sędziwym wieku ,ale trzeba się 
spodziewać, że jej cudotwórcze. 
ręce, wywołają jeszcze u  wie­
lu potrzebujących pomocy, szczę­
śliwy uśmiech, wdzięczność i 
nadzieję.

Teresa SUCHOCKA

Nowości dyskografii

Śpiewa Daniel Dolski
Pisaliśmy już o serii płyt 

„Weterani litewskiej estrady*1 
Wileńskiego Studia Nagrań Pły­
towych oraz firmy „Melodia" z 
historycznymi nagraniami A. Sza- 
baniauskasa, A. Dwarionasa i 
S. Graużinisa. Otóż niedawno u- 
kazał się jeszcze jeden krążek 
„Daniel Dolski'1. Co prawda, w 
porządku chronologicznym ta 
płyta powinna się była ukazać 
najwcześniej. Chodzi o to, że te ­
nor D. Dolski był pierwszym 
wykonawcą estradowym na lit-  - 

S wie. Jego niezwykła popular­
ność w latach przedwojennych 
nie wygasła i  w naszych cza­
sach. Prawdopodobnie znaczna 
rola przypada w tym współczes­
nym artystom, którzy z  mniej­
szym lub większym powodze­
niem parodiują D. Dolskiego za­
chowując w ten sposób pamięć 
o nim.

Ciekawy jest życiorys tej nie­
tuzinkowej osobowości „małej 
sceny". Daniel Dolski urodził się 
w 1891 r. w W inie w rodzinie 
żydowskiej. W  młodości śpiewał 
w słynnej restauracji petersbur­
skiej „Wiła Rode", ceniony. był 
przez publiczność nie tylko dzię­
ki głosowi (możliwości wokalne 
miał przeciętne), lecz i swoiste­
mu, bardzo interesującemu sty­

lowi interpretacji szlagierów. Był 
również mistrzem humorystycz­
nego monologu, zachwycał swy­
mi scenicznymi anegdotami i 
parodiami. rPo Rewolucji .Paź­
dziernikowej występował gościn­
nie w Moskwie, Odessie, Kijo­
wie, irmych miastach, następnie 
-wyemigrował do Łotwy, gdzie 
współpracował ze znaną ryską 
orkiestrą estradową Oskarsa 
Stroksa. W  1929 r. przeniósł się 
do Kowna, gdzie w krótkim cza­
sie został ulubieńcem nie tylko 
gości restauracji „Metropol’1 ; t  
„Wersal", iecz i niemal całej 
Litwy. W  latach 1929 i  1931 w 
berlińskiej firmie „Hpmocord" i" 
londyńskiej „Columbia" D. Dol­
ski nagrał kilkanaście płyt, na 
których każdej stronie rozbrz­
miewał zaledwie Uzyrninutowy 
szlagier w rytmie fokstrotu, tan­
ga, walca lub innego popularne­
go wówczas tańca. A propos, na­
grania te zalecał firmom znany 
tenor Opery Kowieńskiej K. Pe- 
trauskas, który słuchał D. Dol­
skiego jeszcze za młodych lat w 
Petersburga Płyty te rozpowsze­
chniane byty na Litwie w du­
żym nakładzie, a i teraz jeszcze 
można je spotkać w ‘ niejednej 
starej kolekcji.

Godne odnotowania jest i to, 
że D. Dolski przybył do Kowna 
całkowicie nie znając języka li­
tewskiego. Jednakże w szybkim 
czasie nauczył się go na tyle, że 
po litewsku wykonywał, cały 
swój bogaty repertuar, a <io nie­
których piosenek sam napisał li­
tewskie teksty. Jego intensywna 
działalność artystyczna pięknie 
zapoczątkowała rozwój litewskiej 
estrady, mimo że artysta miesz­
kał w Kownie nieco ponad 2 
lata — zmarł pod koniec 1931 
r. Śmierć D. Dolskiego była dó- 
sem dla wszystkich jego wiel­
bicieli, gdyż ten zdrowy i p rzy  
stojny czterdziestoletni mężczy­
zną był w rozkwicie sił twór­
czych.

Płyta „Daniel Dolski" utrwaliła 
dwanaście specjalnie „oczyszczo­
nych" szlagierów trzeciego dzie­
sięciolecia, którym po mistrzo­
wsku akompaniowała orkiestra 
..Metropolu'' pod batutą M. 
Hofmekłera, a także dwa mono­
logi. Te charakterystyczne dla 
repertuaru artysty numery prze­
pisane zostały ze starych płyt (re­
żyser dźwięku R. Motiejunas, re ­
daktor R. Zalnieriute), które w 
swej kolekcji zgromadził znany 
wileński zbieracz płyt gramofono­
wych A. Motieka. Elegamckąjco- 
pertę (plastyk & Karpawiczius), 
na której wydrukowany jest tekst 
muzykologa W. Wenckusa, zdo­
bi jedyne zachowane zdjęcie D. 
Dolskiego.

Wytautas Powiłaś JURKSZTAS, 
muzykolog

S P O R T
SZACHY. W Lyonie w meczu 

o szachową koronę świata po­
między G. Kasparowem 1 A. 
Karpowem 14 partia na 41 po­
sunięciu została odłożona. Wczo­
raj bez wznowienia gry przeciw­
nicy zgodzili się na remis. Wy­
nik meczu — 7:7.

- f  Po 9 rundach Olimpiady 
Szachowej w Novym Sadzie pro­
wadzenie objęły drużyny radzie­
ckie. Mężczyźni mają na swym 
koncie 24,5 pkt o 0,5 pkt 
wynlzeazają Anglię. Szachistki 
radzieckie zgromadziły 23 pkt i 
mają 0,5 pkt przewagi nad Wę­
gierkami.

PIŁKA NOŻNA. Celny strzał 
fińskiego napastnika Taurianena 
na 3 minuty do zakończenia 
meczu pozwolił jego drużynie 
uchronić się od porażki z kad­
rą Malty — 1:1. Był to mecz 
eliminacyjny do mistrzostw Eu­
ropy w grupie VI.

+  W' Dreźnie piłkarze miej­
scowego „Dynamo" w towarzy­
skim spotkaniu pokonali ,,Bay- 
ern“ z Monachium — 1:0. Był 

*to mecz ubiegłorocznych mi­
strzów NRD i RFN. Jak wiado­
mo; drużyny tych krajów nie­
dawno połączyły się w jedną 
ligę. 19 grudnia drużyną Nie­
miec rozegra towarzyski mecz 
ze Szwajcarią. Trener niemie­
ckiej reprezentacji powołał do

Uwaga, m iło śn icy  p in g-p on gu !
Oddział klnbu sportowego Polaków na Litwie „Pok>nia'< rejo­

nu solecznlckiego serdecznie zaprasza Rodaków na indywidualne 
zawody w tenisie stołowym, które odbędą się 9 grudnia br. w 
sali sportowej SolecznickieJ Szkoły Średniej nr 2.

Zawody rozegrane zostaną w dwóch grupach: wśród uczniów 
I dorosłych. Koszty dojazdu i wyżywienia opłaca delegująca or­
ganizacja ewentualnie sam uczestnik. ,

Początek zawodów — o godz. 11. Liczba zawodników jest 
nieograniczona.

Dodatkowej Informacji można zasięgnąć u Zygmunta Slitew­
ski ego pod numerami: 51-672 lub 52-080 w Solecznikach.

kadry pięciu piłkarzy z byłej 
NRD. _

KOSZYKÓWKA. Przygotowu­
jąca się do meczu z ZSRR w ra­
mach mistrzostw Europy druży­
na Francji w kontrolnych spo­
tkaniach pokonała Belgię -fe 
83:65, a następnie ryski VEF 
126:105 (55:55).

JAZDA FIGUROWA. W  Japo­
nii odbyły się prestiżowe zawo­
dy łyżwiarzy figurowych o Pu­
char NHK. Wśród solistów zwy­
ciężył srebrny* medalista osta­
tnich mistrzostw świata W. 
Pietrenko. Na trzeciej pozycji 
został sklasyfikowany inny figu- 
rzysta radziecki W. Zagorod- 
niuk. Radziecki duet przedzielił 
Polak G. Filipowski,

HOKEJ NA TRAWIE. Nie ba­
cząc na porażkę w  ostatnim spo­
tkaniu rozgrywanego yr Mel- 
bournie międzynarodowego tur­
nieju z Niemcami — 2:3 laska- 
rze Australii zdobyli pierwsze 
mieisce gromadząc 8 pkt. Po, 7 
Punktów zanotowali letni hokei­
ści Holandii i Niemiec i  im 
nrzyoadło odnowiednio „srebro" 
i ..brąz". Laska rze radzieccy z 
dorobkiem dwóch punktów zaję­
li 5 lokatę.

RUGBY. W  Tamach mistrzostw 
FIRA reprezentacja Włoch na 
własnym terenie wygrała z ka­
drą ZSRR — -34:12.

Inf. wŁ 1 TASS

Spotkanie z harcerzami
W  ubiegłą sobotę w kościele 

św. Ducha po wieczornej mszy 
świętej parafianie z księdzem 
proboszczem Aleksandrem Kasz- 
kiewiczem uczestniczyli w nie­
codziennym spotkaniu, a miano­
wicie w tzw. kominku harcer­
skim. Zorganizowali go harce- 
rze-pielgrzymi z Hufca Święto­
krzyskiego Związku Harcer* 
stwa Rzeczypospolitej ze Skar­
żyska-Kamiennej .

Nieukrywaną sympatię bu­
dziła osoba pana Henryka Grzy­
wki, harcerza z 1945 r„ przedsta­
wiciela Chorągwi Małopolskiej.

Podzielił się on wrażeniami z 
wycieczki-pielgrzymki po Ziemi 
Wileńskiej i Białorusi.

Wspólnie śpiewano, opowia­
dano o działalności na niwie 
społecznej, dzielono - się doś­
wiadczeniami. Wilnianie zapo­
znali się z piosenkami harcer­
skimi. Spotkanie zakończyło się 
tzw. wspólnym kręgiem i nio- 
senką „Tu jest Bóg, z nami 
Bóg". Wilnianie otrzymali upo- 
minki, wymieniono się także 
adresami.

J. LEWICKI

KRONIKA

Zgodnie z. decyzją rządu Re­
publiki Litewskiej Kostas Grod- 
bergas mianowany został kiero­
wnikiem Litewskiego Przedstawi­
cielstwa Kontaktów Gospodar­
czych w  Badenii-Wirtembergii.

■Decyzją rządu AJgirdas Petral- 
tls zwolniony został z obowiąz­
ków kierownika Zarządu litew ­

skiego Państwowego Komitetu 
Tufrystyki Zagranicznej ZSRR na 
jego Iprośbę.

J . K. Buirdułisowi zlecono tym­
czasowo pełnienie obowiązków 
kierownika Litewskiego Zarządu 
Turystyki Zagranicznej.

R ed ak to r 
Z b ig n ie w  B A L C E W IC Z

TELEW IZJA
ŚR O D A , 28 L IS TO P A D A

PR O G R AM  R E P U B L IK A Ń S K I

7.45  — D zień  d o b ry .  8.10 — 
P e ry p e tie .  8.35 —  U czym y się  
ję z y k a  litew skiego .- 9.00 — J; P o l ­
s k i  film  fa b . „ F a ra o n " .  Ode. ±2.
17.45 — U czym y  s ię  m ó w ić  p o -  
f ra n c u s k u .  18.15 — S zan u łm y  
słow o. 1 8 .2 0 ' — C złow iek  a  z ie ­
m ia . 19.05 — W iadom ośc i. 19.20 
— ' P o lity k a . 20.35 —  D o b ra n o ­
c k a . 21.00 — P a n o ra m a . 21.30
— A k tu a lia . R e p o r ta ż  z  k o n fe re n ­
c ji p ra so w e j. 22.00 — Zw ler- 
CiadłO-2. 23.30 —  P a la  o d ro d z e ­
n ia . 0 .30  — D o b ran o c . ^

I O G Ó LNO ZW IĄZK O W Y

14.30 — TV s łu ż b a  now ości. 
1-4.45 — S k a rb y  m u z y k i. 15.30
— G o d z in a  d la  d z ie c i (z le k c ją -  
ię z y k a  an g ie lsk ie g o ) . 16.30- — 
F ra g m e n ty  o p o w ieśc i K, S im o - . 
n ow a .;D w ad zieśc ia  d n i b e z  w o j­
n y " , 17.05 — D ia lo g i p o lity c z ­
n e . 18.00 — 1/8 f in a łu  o  P u ­
char* UEFA. „T o rp ed o "  (M oskw a! 
■— „M onaco* (F ran c ja ). P o d c z a s  
p r z e rw y  — A k tu a ln y  w y w iad .
20.00 — C zas. 20.40 — C ollage. 
20.45 ' — W ieczó r p o św ię c o n y  
p a m ię c i L id ii  R u słan o w e j. 2 1 .0 0 '
— P a n o ra m ą  film ow a. 23.30 — - 
TV s łu ż b a  now ośc i, 23.45 S za ­
chow e- ’ m is trz o s tw a  św ia ta . 0.05

,—  TV film  f a b .  . .B ogobo lna  M a r­
ta"* \ Ode. 1 1.10 g3jj TV film --
s p e k ta k l  „Ł a b ę d z ia  p le śń " . 2.40
—  K o n c e rt .  |

II O G Ó LNO ZW IĄZK O W Y

7.00  — G im n a s ty k a  p o ra n n a .
7.15 — T a je m n ic e  p rz y ro d y .
7 .35. 8 .35  S g  F iz y k a  d l a  k i.  IX. 
8 .05; 9.05 — J e ż y k  n iem ieck i.
9 .35, 10.35 —  B io log ia  o g ó lń a  
d*a k l. X. 10.05 — P e d a g o g ik a  
d la  - w sz y s tk ic h . 11.05 § ~  K on­
c e r t .  11.15 — N a d zw y cza ln y  
z la z d  d e p u to w a n y c h  lu d o w y ch  
RFSRR. 11.25 ^  TV film  dok . 
..Dom d la  n a sz y c h  dzNecf". Ode.
3 . 12.25 — M is trzo s tw a  św ia ta  
w  w io ś la rs tw ie  a k a d e m ic k im . 
T ra n s , z  A u s tra li i .  17.15 _— 
N a d z w y c z a jn y  z ja z d  d e p u to ­
w a n y c h  lu d o w y ch  RFSRR. 17.25
— C ollage. 17.30 i |3  C zas. 18.00
— K re sk ó w k a . 18.05 — TV film  
d o k . 19.00 — D o b ra n o c k a . 19.15
— Sw ój d o m  b u d u je m y  sam i.
20.00 — M is trz o s tw a  E u ro p y  w  
k o sz y k ó w c e  m ężczy zn . . ZSRR — 
C zech o sło w acja . 20.40 — N a s e ­
s ji  R ad y  N a jw y ższe j ZSRR. 21.10
—  N a d z w y c z a ln y  z la z d  d e p u ­
to w a n y c h  lu d o w y ch  RFSRR.

TELEW IZJA POLSKA

P R O G R AM  I

10.00 ^  W iadom ości p o ra n n e .
10.10 — D om ow e p rz e d sz k o le .
10.35 i g  „ P re c z  - z  k o m e r­
c ją . czy li w z a je m n e  p r z y ­
s łu g i"  — film  fa b .  p ro d .  ZSRR.
12.05 —i „P o  s z e ść d z ie s ią tc e ”
— p ro g ra m  d la  w szy s tk ich .
13.00 — 16.55 — T e lew iz ja  e d u ­
k a c y jn a .  17.00 —  W iadom ości. 
17.10V S  y id eo -T o p . 17.20 — 
„K arin o "  (12) — s e r ia l  TP. 17.45
— D la m ło d y ch  w idzów : Sam i o 
sob ie . 16.15 — '  T e leex p re ss .
18.30 P u b lic y s ty k a  ek o n o m i­
czn a . 18.55 — R o ln icze  ro z m a i­
to śc i. 19.10 — K lin ik a  zd ro w eg o  
cz ło w iek a . 19.30 — „T rzy  k w a ­
d ra n s e "  — m a g a z y n  re p o r te ró w . 
20.15' — D o b ran o c , 20.30 —
W iadom ośc i. 21.05 — „ P re c z  z 
k o m e rc ją , czy li w z a je m n e  p r z y ­
sługi** ' — film  fab . p ro d .  ZSRR.
22.20 — M ag azy n  60/90. 22.50 
— „R ozm ow y z  N ik o d em em ”.
23.20 — W iadom ośc i w ieczo rn e .

CZWARTEK. 29 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — D zień  d o b ry .  8.10 — ; 
P o lity k a . 9.25 — . C złow iek  a  .
z iem ia . 10.10. K o n cert.
10.30 — „Z w ierclad ło-2". 18.00
— "Uczymy s ię  m ów ić p o  a n g ie l­
sk u . 16.30 —  S z a n u jm y  słow o.
18.35 — F ilm  d o k . L itew skiej. 
TV. 19.05 — W iadom ośc i. 19.20
— F o ru m  TV. 20.20 — D obici— 
n o ck a . 21.00 — P a n o ra m a . 2,1.30
— S tu d io  p ań s tw o w e . 2 2 .3 0  ^  _ 
K o n c e rt .  23.15 ^ ^ ^  W iadom ośc i 
w iec z o rn e . 23 .30  — D o b ran o c . - -

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m in u t. 7.30 — Se­
r ia l  TV „ ż y c ie  K lim a S am glna" . 
Ode. 13. 8.45 «=-_■: 1/8 f in a łu  o, 
P u c h a r  UEFA. „Torpedo** (Mos­
k w a) — „M onaco- (F ran c ja ).

- .10:25 — G o d z in a  d la  d z ie c i  (z~ 
1ekc<ą je ż y k a  an g ie lsk ieg o ).
11.25 .—  C ollage. 11.30  ' —  C zas.

-12 .00  — M is trz o s tw a  szach o w e
św ia ta . 14.30 —  TV s łu ż b a  no ­
w ośc i. 14.45 - —* W y stę p u je  , Zes­
p ó ł P ie śn i 1 T a ń c a  B e lg ra d u . 
15t05_ — F ilm  d o k .  15125 — 
K a r tk i h is to r ii .  16.10 — F ilm  
d la  d z ie c i.  17.00 — K o n tak t-
f o ru m . 17.30 C zas. 16.00 .■=<

_ ...d ii 16 i  d la  star??/vc1i. 18.45 
" —  S e ria l  TV ..Zycie K lim a Sarn­

in a* * . '  Ode. 13. - 20.00 C zas.
20.40 — M S ^ : k o m u n ik u  le. 20.55  , 

y — W  e te r z e  1 m u z y k a . P o d c z a s
D rze rw y  o  21.55 — K o n k u rs  
f o to g ra f ic z n y  „Z iem ia  — n a sz  
w sp ó ln y  dom ". 23.00 -— S łu żb a  
n o w o śc i TV. 23.30 -p- TV film  

- f a b .  „B o g o b o ln a  M a rta " . O de. 2. 
0.35. —  W y sta w a  a rc y d z ie ł  s z tu ­
k i św ia ta . 1.05 ^  Z ap o zn a jc ie  
s ię  —; S w ia to sław  F io d o ro w :

II O G Ó LNO ZW IĄZK O W Y  
7.0Ó — G im n a s ty k a  p o ra n n a .

7.15 — K a r tk i ,  p rz y ro d y .  7.35,
8.35 — P o z n a n ie  p r z y ro d y  d la  
k l. V. 7 .55, 8 .55 — F ilm  ń .-p .
8 .05, 9.05 — J ę z y k  h isz p a ń sk i.
Sl.35. 10.35 — F iz y k a  d la  k l. 
VIII. 10.05 — P e d a g o g ik a  d la  
w szy s tk ic h . 11.05 —• ~A. G łazu- 
n ow . W alc k o n c e r to w y . 11.15 
N a d z w y c z a ln y  z ja z d  d e p u to w a ­
n y c h  lu d o w y ch  RFSRR. 11.25
— TV film  fa b . „D om  d la  n a ­
s z y c h  d z iec i" . O de; 4. ■ 13.25 — 
G im n a s ty k a  ry tm ic z n a . 12.55 — 
Ś o lew a  W. G orow cew a. 13.15.
17.15 — N a d zw y cza ln y  z ja z d  d e ­
p u to w a n y c h  lu d o w y ch  RFSRR.
17 .25  J§ 2  C o llage. 17.30 — C zas.
18.00 F ilm  d ok . 16.30 — M i­
s tr z o s tw a  h o k e lo w e  ZSRR. ..Dy­
n a m o "  (M oskw a) ’— CSKA. P o d ­
c z a s  p rz e rw y  —  D o b ran o ck a .
20.40 — N a ś e s li  R ad y  N alw yż- 
s z e l ZSRR. 21.10 — ‘ N a d z w y c z a l­
n y  z la z d  d e p u to w a n y c h  lu d o ­
w y ch  RFSRR.

TELEW IZJA POLSKA

PR O G R AM  I

10.00 — W iadom ośc i p o ra n n e .
10.10 — D om ow e p rz e d sz k o le .
10.35 —  „U lice S an  F ranc isco*
— s e r ia l  k ry m . p ro d . USA. 11.25 

To s ię  m o że  p rz y d a ć .  13.00
—  16.55 —r T elew iz ja  e d u k a c y j­
n a . 17.00 — W iadom ośc i. 17.10 
—■ V Ideo-Top. 17.20 — D la m ło ­
d y c h  w idzów : ..Kwant** o ra z  film  
z  s e r i i  „O rdy". 16.-10 — M agro  
m a g a z y n . 18.15 — T e leex p ress .
16.30 — P u b lic y s ty k a  m ięd zy ­
n a ro d o w a . 18.55 — „10 m in u t" . .
19.10 — ' ..S k a rb ie c ”. 19.50 —
M ag azy n  K a to lick i. 20.15 — Do­
b ra n o c . 20.30 __ . - W iadom ości.
21.05 :—' „U lice S an  F ra n c isc o "  1
— s e r ia l  k ry m . D rod. USA. 22.00
— „P eg az" . 22.30 — In te rp e la -  
c le . 23.30 — W iadom ośc i w ie­
c z o rn e . 23.45 — P re m ie  I p r e ­
m ie ry  — re c ita l  z e sp o łu  „ 2 + 1 “.

KUPIĘ

Drewniany dom lub zagrodę w 
rejonie wileńskim.

Zwracać się: Wilno, tel.
46-08-74.

SPRZEDAJE SIĘ

pomnik z kamienia czarny 
gabro.

Zwracać się: Wilno, lei.
22-18-28 od godz. 10 do 12.


